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Pogrzeb kanclerza Austrii
Na południu Austrjl krwawe walki z hitlerowcami

WIEDEŃ (PAT)'. P rzy olbrzy­
mim udziale ludności, zwłoki kan 
clerza Dollfussa złożono do pro- 

.wizorycznego grobu na cmenta- 
rzu w dzielnicy Hietzing.

Kanclerz życzył sobie oddawna 
spocząć obok ks. Seipla. W obec 
tego, że ks. Seipel miał spocząć w 
kościele, którego budowa nie zo­
stała jeszcze ukończona, rodzina 
kanclerza Dollfussa zgodziła się 
na złożenie jego zwłok narazie na 
cmentarzu w Hietzing, gdzie spo­
czywa też jednoroczna córeczka 
Dollfussa. Grób kanclerza Doll- 
mssa znajduje się niedaleko gro­
bu m arszałka polnego Konrada 
Hetzendorfa.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczę- 
» się o godz. 14.30 w wielkiej hall ra­
tuszowej, gdzie zwłoki kanclerza wy­
stawione były na widok publiczny.

Po pokropienia zwłok przez ducho­
wieństwo zabrał głos prezydent związ 

Miklas, który sławił kanclerza 
Dollfussa jako człowieka i polityka. 
•Tylko dzięki Jego energjl i zapobie­
gliwości — mówił prezydent — udało 

umknąć powikłań wojennych w 
Europie środkowej. Kanclerz Dollfuss 
uratował przed chaosem nietylko Au­
strię, lecz także i Europę. Działalność 
iwoją przypieczętował niestety krwią".

Książę Siarhemberg oświadczył nad 
trumną Dollfussa, t e  będzie prowadził 
dalej dzieło zmarłego kanclerza. Po 
wicekanclerzu przemawiali burmistrz 
m. Wiednia Schmitz i  naczelnik Lotnej 
Austrjl Reitber.

Następnie ruszył kondukt ża 
łobny przez R ingstrasse i wybrze 
że kanału Dunaju aż do katedry 
św. Szczepana.

Na czele konduktu postępow a­
ły oddziały wojska I milicji, dalej 
młodzież, poszczególne stany, m 
In. chłopi, byli żołnierze pułków 
cesarskich, korporacje studenckie 
I duchowieństwo.

Za trumną, umieszczoną na la­
wecie, posuwało elf 13 wozów z 
w ieńcam i Następnie szła wdowa 
po kanclerzu Dollfussie, wspiera 
na przez m inistra Stocklnga I ks. 
Starhemberga. Dalej postępowa­
ła rodzina tragicznie zmarłego 
kanclerza, prezydent związkowy 
Miklas, przedstawiciele państw za 
granicznych, korpus dyplomatycz 
py. naczelnicy krajów, generall- 
cja, urzędnicy i liczna publicz­
ność ,

Pochód santyfafy tfw* betafrm r tria
lhoty, trry beUrJe artylarJL uw adron 
jcawalerl o rai betaijo* poucJL żeodar 
merjl i liełmwehry.

UDce, któreml posuwał cię pochód, 
były przepełnione publicznością. Latar 
me pokryte były kirem.

Trumnę ze zwłokami kanclerza znłe 
słono do katedry św. Szczepana, gdzie 
kardynał arcybiskup Innitzer w asy­
stencji licznego duchowieństwa doko­
nał pokropienia zwłok.

Po zakończeniu obrzędu kościelnego 
kardynał Innitzer wygłosił mowę ża­
łobną, w której mówił o zmarłym kan 
dem o, jako „wzorze nieustraszonego 
rycerza chrześcijańskiego, walczącego 
w obronie chrześcijaństwa I zagrożo­
nej ojczyzny. Krew jego nie pójdzie na 
marne, gdyż następcy jego będą kon­
tynuowali dalej dzieło wielkiego odno­
wiciela Austrjl".

O godz. 17.30 uformował się po 
nownle kondukt i ruszył przez 
Kartnerstrasse i M ariahilferstras- 
se aż do cmentarza w dzielnicy 
Hietzing. Nad grobem przemawiał 
tam jeszcze minister oświaty dr. 
Schuschnigg oraz kierownik Fron 
tu Ojczyźnianego.

Uroczystości pogrzebowe za­
kończyły się o godz. 19.30.

WALKI W  POŁUDNIOWEJ 
AUSTRJ1 Z HITLEROWCAMI

LONDYN. (PAT.) K orespon­
dent R eu tera w W iedniu dono­
si, że oddziały pow stańcze na­
rodow ych socjalistów  urządzi­
ły  gjów ną kw ate rę  w  Bleibur- 
gu. W ojska rządow e podjęły  
w czoraj o świcie a tak  na m ia­
sto. Zaciekle w alki trw a ją . P o  
obu stronach  sa  cieżkie s tra ty .

W ojska rządow e w kroczy ły  
do K lagenfurtu.

WIEDEŃ (PA T.) „Relch- 
spost podaje o p ij xajść w Le- 
obeit

Akcja narodow ych' socjali­
stów  rozpoczęła się popołudniu 
25 b. m. przez u rządzenie ge­
neralnego apelu. W krótce za­
częły  k rąży ć  uzbrojone patro le 
narodow ych socjalistów , k tó re 
a takow ały  brutalnie w szystk .ch  
funkcjonariuszy  państw ow ych. 
Dnia następnego o godz. 9-ej ia  
no nadeszły  posiłki w ojskowe. 
Ody w ojsko w kroczy ło  do Leo- 
ben, padfy  s trz a ły  z poszcze­
gólnych domów, a także z w ie­
ży  kościoła ewangelickiego.

W ojsko ł żandarm eria  p rzy  
pom ocy a rty le rii zaatakow ały  
wieżę kościoła ewangelickiego 

em uslły  strze la jących  do u- 
c leczk t Na dw orzec w Leo-

Zniszczony dobytek powodzian
dotarł Już do Bałtyku

WIELKA WIES-HALLERO 
WO, (PAT). Rybacy polscy  
w racając  ostatn io  z  połowów, 
zauw ażyli na m orzu w  odległoś 
ci kilku mil od półw yspu szcząt 
ki porozbijanych belek, w y rw a­
nych z jakiegoś w ęgła chaty , 
s te r ty  p łynących desek, p o k ry ­
cia słom iane strzech  w a z  poroz 
bijane sp rzę ty  użytku  dom ow e­
go, jak rów nież pow yryw ane z 
korzeniam i pnie drzew , k tóre 
W isła uniosła i w yrzuciła do 
wód zatoki. Poniew aż na w y ­
brzeżu dmie w ia tr  południowo 
zachodni te p ierw sze szczątki 
dobytku pow odzian spychane

są w głąb o tw artego  B ałtyku.
Spodziew ać sie jednak m oż­

na, że pew na cześć uniesionych 
przez powódź m aterja łów  w naj 
bliższych godzinach w yrzucona 
zostanie i na półwyspie Hel­
skim, tern bardziej, że w zatoce 
Puckiej, również zauw ażone zo 
s ta ły  szczątki porozbijanych 
dom ostw .

W  każdym  razie, ponure te 
s iady  tragedii powodzian, jakie 
zawędrow ały na brzeg polski, 
najwymowniej świadczą o roz­
miarach kieski i clokonanem spu 
stoszeniu w glcbl k raju , naw ie­
dzonym  pow odzią.

ben nie m ógł od ran a  zajechać 
żaden pociąg, poniew aż naro­
dowi socjaliści w ysadzili wpo- 
bliżu Leoben m ost w  powie­
trze. O strzeliw ali oni z drzew  
1 u k ry tych  row ów  żołnierzy, 
skutkiem  czego a rm ja  poniosła 
s tra ty , k tó re obliczają na 35 
rannych.

Obecnie panuje w  Leoben I 
okolicy najzupełn ie jszy  spokój.

ELEOANCKA DYMISJA
PARYŻ, (PAT). Wysianie von Pa- 

pena do Wiednia Jak twierdzi „Figa 
ro‘‘ — ma na celu nietylko Uspokoje­
nie Austriaków 1 opinii mlędzynarodo 
wej, lecz także W atykanu, a nawet 
samych Niemców, którzy byli poważ 
nie zaniepokojeni obrotem, laki przy' 
brały sprawy austriackie.

V. Papen nie wyjeżdża Jednak do 
Wiednia lako wicekanclerz I wybitna 
osobistość hitlerowskiego systemu. 
Jedzie on do Austrii, Jako mąż zaufa­
nia właśnie dlatego, że nie mała do 
niego zaufania. Jedzie on do Wied­
nia, lako miarodajny przedstawiciel 
Trzecie] Rzeszy dlatego właśnie, że 
nie Jest on |e] mlarodaiuym przedsta 
wiclolem.

Na tern właśnie polega widoczna 
sprzeczność te) polityczne) operacji. 
Albo v. Papen Jest w Derlinie persona 
grata, a w tym wypadku nie zamień!t 
by wlcekanclerstwa na skromne po­
selstwo w Wiedniu, albo nla nie Jest, 
a w tedy wysłanie go do Wiednie Jejt 
elegacnkim sposobem ndzleienla mu 
dymisji.

SPISKOWCÓW TRZEBA SZUKAĆ 
WYŻEJ

PARYŻ, (PA T). S pecjalny  ko 
respondent „P a ris  So ir", w ysła  
ny  do W iednia, m iał m ożność 
zw iedzenia pałacu kanclersk ie­
go w krótce po zam achu.

K orespondenta uderzył fakt, 
że spiskow cy ca łą  sw oją bez­
względność skierow ali w y łącz­
nie przeciw ko kanclerzow i Doli 
fussowl. P o n ad to  zbadaw szy  o- 
kolicznoścl. Jakie tow arzyszy ły  
najściu hitlerow ców  na pałac 
kanclersk i, publicysta francuski 
zastanaw ia  sle. czy  byłoby to 
możliwe bez ułatw ień ze strony  
wysoko postaw ionych osobistoś 
ci.

W  pew nych kołach w iedeń­
skich —  pisze korespondent — } 
w yraźn ie w ym ieniają nazw iska 
osób, k tó re  w yda ły  kanclerza 
Dollfussa spiskowcom . W  k o ­
łach tych podkreśla ła , t e  p e r­
trak tac je  ze spiskowcam i trw a 
łv  4 godziny. W  pertrak tacjach  
m iano poza tem  om awiać nietyl 
ko w arunki kapitulacji spiskow­
ców. D opiero interw encja am ba 
•®ady w łoskiej połączona z okre 
ślonem i groźbam i, spow odow a­
ła przedsięw zięcie przez min. 
Schuschninga (energicznych 
środków  w stosunku do spis­
kowców.

Szef tajnej policji au striac­
kiej S teinhaeusel m iał być do­
kładnie poinform ow any o p la­
nach kanclerza Dollfussa o gro  
żącem  mu niebezpieczeństwie.
Z powodu tego w szczęto  oficjał 
ne dochodzenie przeciw ko S tein , 
haeuslowi.

D w uznaczną role odegrać mia 
ł-y w  zam achu również wielkie 

talownie alpejskie, należące do 
Drzem ysłowca niem ieckiego, któ

ry  finansow ał c a ły  ruch hitle­
row ski w  AustrjL 

ORUPA POWSTAŃCÓW HULA 
W  całej A ustrii panow ał 

w czoraj zupełny spokój. Tylko 
na południow e - wschodnim  
krańcu w S ty r ii  g rasu je  jeszcze 
nieliczna grupa pow stańców, ścl 
gana przez w ojsko i żandarm e­
rie , P o w stań cy  usiłują przedo­
stać  sie p rzez  gran ice do Jugo 
slawJL

ODWOŁANIE RINTELKNA 
WIEDEŃ, (PAT). W czoraj po polu 

aula notyfikował rząd anstrlackl rzą 
dowi włoskiemu odwołanie dotych­
czasowego posła austriackiego przy 
Kwirynale Antoniego Rlntelena.

NAPAD BYŁ JUŻ DAWNO 
UPLANOWANY

„N eues W iener Jetu-naP za­
m ieszcza Inform acje z kół naro  
dowo - socjalistycznych , z któ 
rych  w ynika, że napad na 
gm ach kanclerski był planow a­
ny Już przed rokiem  przez 
Frauenfelda.

Na zebraniu kom batantów  na 
rodow o - socjalistycznych  
F rauenfeld  ośw iadczył w ów­
czas, że w y sta rczy  300 zdecy­
dow anych ludzi, aby  w ziąć w 
r.iewole ca ły  rzad  a u s tr jad ń . 
Rów nocześnie — zapew niał 
F rauenfeld  —  w ybuchną na pro 
wincji A ustrjl niepokoje, k tóre 
unieruchom ią w ojsko i żan d ar­
m erie.

W  tej sy tuacji zażądam y od 
prezyden ta  zw iązkow ego zam ia 
now ania rządu  um iarkow anego, 
na k tórego  czele stanęliby Rin- 
ielen 1 W inkler. R zad taki był 

by  przejściem  do gabinetu czy ­
sto narodow o - socja lis tyczne­
go, tak  Jak gabinet P apena  po- 
orzedził gabinet H itlera. Frauen 
feld pozostaw ał według wspom 
nlanej inform acji, w  s ta ły m  kon 
takcie z R intelenem  I b. kancle­
rzem  W inklerem .

UCIEKAJĄ DO JUOOSŁAWJI
BlAŁOGRóD (PAT). W ciągu Ostat 

nich 3-ch dni granicę jugosłowiańską 
_ przekroczyła wielka ilość powstańców 
i austriackich. Onegdaj na terytorjum 
Jugosławii przedostało się 150 ucieki­
nierów. Wczoraj liczba Ich przewyższała 
500. Granicę przekraczali uciekający w 
różnych punktach, ale główna fala zble 
gów skierowywała się na miejscowo­
ści Darvograd i Radgona.

Większość emigrantów przybyła do 
Jugoslawji bez broni. Władze jugosło­
wiańskie skonfiskowały jednakże do­
tychczas 200 karabinów, 1 karabin ma 
szynowy i 20 rewolwerów.

Wszyscy uciekinierzy zostali pod es- 
kortą skierowani do wnętrza kraju. Be 
dą oni internowani w Belowarze, Va-
razdinie i Pozedze.

Sowiecka eskadra
lotnicza

przyleciała do Warszawy
W czoraj c godz. 16-ej przyby­

ła do W arszaw y sowiecka eska­
dra lotnicza, złożona z 3-ch samo 
lotów 4-silnikowych.

Na czele delegacji stoi p. Miezeni 
now. zastępca szefa sztabu głównego 
arm/l czerwonej, p. Chrypin, szef szta 
bu lotnictwa oraz p. Anwelt, szef dziŁ 
iu transportowego lotnictwa cywilne 
go. Ogółem eskaora liczy 29 osób.

Na lotnisku wojskowem na Okęciu 
powita! lotników ambasador sowiecki 
Dawtjan z członkami ambasady, dyrek 
tor departamentu aeronautykl w Mini­
sterstwie Spraw Wojskowych gen. Ray 
skl, dyr. dep. lotnictwa cywilnego w 
Ministerstwie Komunikacji płk. Tur- 
biak, pik. dypt. Engllsch, dowódca t  p. 
loln. płk. Kafkus oraz oficerowie wojsk 
lotniczych.

Po powitaniu orkiestra 36 p. p. Le- 
gjl Akademickiej odegrała hymn sowie 
ckl 1 polski, następnie p. Mlezeninow, 
zastępca szefa, sztabu głównego armii 
czerwonej, w  towarzystwie gen. Ray­
skiego 1 oficerów wojsk lotniczych 
przeszedł przed frontem kotnpanjl cbo 
rągwlanej 36 p. p. L. A. oraz przed fron 
tem eskadry 1 p. lotn. W tym momen 
cle orkiestra odegrała marsza general­
skiego.

Zamachowiec 
zawisł na szubienicy
L W 0 W , (PA T). W czorai 

nad ranem  na dziedzińcu wie­
zienia karnc-śledczego w e Lwo 
wie s traco n y  zosta ł skazany  na 
śm ierć orzez sad  przysięg łych  
2 ' - letni S tefan  K om an, rolnik, 
członek O.U. N„ za sk ry to b ó j­
cze m orderstw o, dokonane na 
o^ebie kom endanta posterunku 
w W ybranów ce st. przodow ni­
ka W róbla.

P . P rezy d en t nie skorzysta ł 
z p raw a łaski, wobec czego wy 
rok w ykonano.

Krwawa 
tragedja małżeńska

ŁÓDŹ (PA T ), W czoraj w Ka­
liszu miała miejsce krwawa trage 
dja małżeńska.

Teodor Olejniczak zwrócił się 
do swej żony o zgodę na rozwód. 
Gdy Olejniczakowa stanowczo 
odmówiła, mąż pogrzebaczem za 
ciał nieszczęśliwej kilkanaście cio 
sów tak silnie, źe zmarła w dro­
dze do szpitala.

Tajemniczy wybuch
ŁÓDŹ (P A T ), W garbarni

skór Salzmana w Wieluniu z nie­
ustalonych dotychczas przyczyn 
nastąpił wczoraj wybuch kwasów 
chemicznych. W  wyniku eksplo­
zji trzech robotników zostało bar 
dzo ciężko poparzonych. W sta­
nie groźnym przewieziono ich do 
szpitala. Straty wynoszą ponad 
20 tys. zł.

Wywrócił s!ą k a j a k  na m o rzu
GDYNIA, (PAT). S tefan  Gen 

dera, student uniwersyte tu poz 
Hańskiego, z Janem  Świerczew­
skim, uczniem gimnazjum, w y­
płynęli kajakam i na zatokę.

Pod  O ksy  w jem kajaki sie wy

wróciły, co zauw ażono z w ieży 
obserwacyjnej kapitanatu  por­
tu. W ysiana m oto ró w k a 'u ra to - 
wała m łodocianych śmiałków 
od niechybnej śmierci-

Likwidacja sztabu powodziowego
Stan wody na W iśle w W arszawie I Sztab Akcii Przeciwpowod 

(koto mostu Kierbedzia) wczoraj o I *v W arszawie został* * d o lca  
gedz. 21 wynosił 4 m. 19 cm. ti. •  BŁ I łZ>TO *lllrwidow*w.
199 cm. ponad normalny staa.

4*3

Zniżka do kin:
SSSS@!9<3$9<3S96S93$98S£)6S9eS96$SGS36S9Gf0Gi9^

„Adria", „Atlantic" 
Bagatela" lub „Słonko" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

S  W a l n y  t y l k o  w  d n v i 3 0  lip c s  1 9 3 4  r .



1. Annopol, Bud. 16, Maruniak.
2. Budowlana 16, Górska!.
3. Chmielna 92, Żbikówna W.
4. Dworska 78, Chmielewski W.
5. Elektoralna 31, Proszkowicz.
6. Hoża 56, W awrzyńczak S.
7. Al. jerozol. 125, Kopeć E.
8. t w .  Krzyska 9, Pająk T.
9. L ibawska 6, F: jolek F.

<0. Miedziana 14, Szczepańska.

11. Niska 52, Burska A.
12. Oszmiańcka 1-A, Bral A.
13. Podwale 9, Sznajderowa O.
14. Rybaki 30, Jasiński J.
15. Aleksandrów Kuj. Robczak J.
16. Białystok, Broditfcki S.
17. Częstochowa, Grądm ancwa.
18. Grodno, Ignatowicz.
19. Grodno, Kun M.
20. Grodno, Konopko M.
21. jabłonna Legj. Osmidłowski.

22. Kraków, Suder.
23. Kraków Puchny F.
24. Kraków, W oźniaczkoya.
25. u ib iin , Skubiszewski P,
26. Lwów, Ginda S.
27. Lwów, Kiwak P.
28. Lwów, Feldówn? B.
29. Mińsk Mazow., T arach.
30. Wilno, Dowydzik A.
31. Żyrardów, Kowalczyk L.

J u t r o  p o d a m y  p i ą t ą  l i s t ą

. W obec nieustających opadów 
atmosferycznych, które powodu­
ją nowe przybory rzek na tere­
nach Małopolski W schodniej — 
zarządzono, aby urzędy wojewó 
dzkie utrzymały pogotowie prze­
ciwpowodziowe.

Ustalony został tekst formula­
rzy  dla rejestracji szkód w yrzą­
dzonych ostatniemi powodziami- 
Formularze te określają: straty
w zbiorach rolnych, w budyn­

kach, i w inwentarzu, niezależnie 
od szkód w objektach publicz' 
nych i drogowych. W e wszyst­
kich gminach nawiedzonych po­
wodzią, przeprowadzana jest ró­
wnież rejestracja osób potrzebu­
jących opieki społecznej. Formu­
larze składane będą wojewódz­
twom do dn. 31 b. m.

W  wielu miejscowościach w 
których ustąpiły już wody powo 
dziowe, rozpoczęto w bieżącym

Z WYDARZEŃ W AUS i RJI 
Zdjęcie przedstawia watkę o dom, w którym się mieści

nadawcza Ravag.
austrjacka stacja

N i e s p o t y k a n a  m i ł o ś ć ]

(S. F .) S p raw y  sadow e o po­
bicie m iedzy m ałżonkam i zd a­
rzają sie dość często.

Ale taka spraw a, jak poniż- 
sza zdarzy ła  sie chvba po raz 
pierwszy.

O skarżony  i oskarżycielka 
przyszli do sadu, czule t rzy m a­
jąc sie pod reke. P rzy tu len i do 
siebie siedzieli w pierw szym  rze 
dzie i rozłączyli sie dopiero wte 
dv. gdy  sędzia wywołał:

—  S p raw a  Karoliny L. p rze­
ciwko W iktorowi L. o pobicie.

W ów czas on stanął p rzy  pul 
p.cie dla oskarżonych, ona zaJe 
ła miejsce oskarżyciela.

G dy sędzia odczyta ł  złożoną 
na piśmie skargę, pokrzyw dzo­
na małżonka w ysunęła sie d-o 
przodu.

—  P roszę  sądu —  ośw iadczy
■h — mój m aż jest nic nie wi- 
■; e r :, '.te proszę, żebv go unie- -
winnic .

— W iec pani cofa skargę?—
, ",v tnł r-ndzia.

— Tak.
i nacie stała sie rzecz nieoeze 

'ó warta.
— Panie  sędzio! — mocnym  

'"'owon oświadczy? o skarżona  
— Kobieta nie wie co gada Po 
biłem żeM  i nrosze W ysokiego  
S-ufu: żłeby mnie ukarać!

— Przecież żona panu w yba­
cza?

—  Żona w ybacza, ałe ja so­
bie. nie w ybaczam . I dom agam  
sie. p roszę sądu wysokiej kary .

Ponieważ bez zgody  oskairżo

[nego sp raw y  nie m ożna umo­
rzyć, sędzia dla w yjaśnienia sy  
tuacji w ezw ał jedynego świad 

I ka p. Zygm unta Owsiankę.
—  C zy  był pan świadkiem 

za jśc ia?  — spy ta ł  sędzia.
—  Byłem .
—  C zy  oskarżony pobił swoja 

żone?
—  Pobił.
—  Zaco?
—  Z wielkiej m iłości, p roszę 

sądu. On ją s traszn ie  kocha i 
nic jej nie m cżc odm ówić. A to 
było tak. Siedzieli sobie p rzy  
m nie i się całow ali. Oni sie już 
tak 4 la ta  bez p rzerw y  cału ją . 
I p. K arolina pow iada: „Ty 
mnie całuiesz i cału jesz. Ale że 
byś mnie choć raz  uderzy ł".

N aturaln ie  on sobie to  wziął 
do serca  i, żeby kobiecie zrobić 
przy jem ność, trzępnął ja w łeb. 
P o tem  drugi raz.

I go za raz  potem wzięły w y 
rzu ty  sumienia.

— U derzyć —  powiada —  u- 
derzvłem. boś chciała. Ale mu 
sze bvć za to ukarany.

I za raz  sam skargę do sądu 
na siebie napisał, kazał żonie 
podpisać, sam  zaniósł i sam ko 
szta zapłacił. Uparł sie, że mu-, 
si odsiedzieć, za to, że na żone 
reke podniósł...

W zruszonem u ta n :ezwvkłą 
miłością sędziemu udało sie wre 
szcie namówić p. W iktora do 
zgody. Spraw ę umorzono, a ko 
chające małżeństwo wzięło sie 
czule pod rece i opuściło sad.

1 tygodniu nowe zasiewy roślin pa 
stewnych.

Dowództwa Okręgów Korpu­
sów odwołały częściowo mane­
wry letnie, które przewidziane by 
ły na terenach obecnie dotknię­
tych powodzią.

O POWODZI POD WARSZAWA
A nalogicznie do poprzedniej 

nocy, ubiegłej nocy pogotowie 
techniczne sztabu  przeciw pow o 
dziowego nie było rów nież nie­
pokojone żadnym  alarm em  
aczkolw iek dyżury  są  jeszcze 
u trzym ane p rzez  całą dobę. Po  
ziom  w ody w W iśle w obrębię 
W ielkiej W arszaw y  w dalszym  
ciągu spada, nrzyczem  spadek 
jes t obecnie pow olniejszy (do­
tąd  1 cm. na godzinę, obecnie 1 
cm. co dwie godziny).

Z am ierzone o tw arcie śluzy  w 
rzeczce Rudaw ce na B ielanach 
pozwoli na spłynięcie wód z Ru 
daw ki do W isły. P o za  tern na 
R udaw ce rozbierane są wszel 
kie urządzenia , zaprow adzone 
uprzednio dla w zm ocnienia Ślu­
zy.

P ro w izo ry czn y  w ał na P elco
| wiźnie, na długości około 800 
; m. na ul. Toruńskiej, wpóbliżu 

gm achu szkolnego, uległ w so­
botę rozbiórce, jako zbędny.

Specjalna m iejska kom isja ob 
jeżdżą tereny  powodziow e i do 
konyw uje spisu inw entarza 
przeciw pow odziow ego, k tó ry  
będzie złożony na sk ład y  
S tw ierdzono już teraz , że znacz 
ne ilości tego inw entarza (łopa­
ty, pochodnie, oskardy , w orki 
etc.) skradziono. Obecnie m oż­
na już stw ierdzić , że pew na 
ilość okolicznej ludności, z a ­
m iast, pom agać ochotnikom  w 
akcji przeciw pow odziow ej, nie­
jednokrotnie w ykazyw ała  c a l  
kow itą obojętność, a naw et po 
suw ała sie do „zabierania na pa 
miatke*8 różnych rzeczy .

Rów nież w likwidacji jes t po 
m oc techniczna na w ałach  Sie- 
kierkow skim , W ilanow skim  i 
M iedzeszyńskim , jednakże dy ­
żury  są  u trzym ane jeszcze 
na w szystk ich  w ałach. C zynny  
jest rów nież sztab  techniczny.

W&^oly Kącik
I

g==£Q
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Posiedzenie 
UfnistrdwRady

Posiedzenie Rady M inistrów zo 
stało ostatecznie wyznaczone na 
poniedziałek 30 lipca w godzi­
nach popołudniowych.

Na posiedzeniu tem załatwio­
ne będą kwestje aktualne, zwią­
zane z powodzią oraz inne, któ­
rych rozstrzygnięcie wskutek ka 
tastrofy powodzi musiało się od- 
wiec.

Premjer Kozłowski zapozna 
członków rządu z treścią prze­
mówienia, jakie dnia 1 sierpnia 
wygłosi na posiedzeniu klubu par 
lamentarnego B. B. W. R.

W POCIĄGU NAJMILEJ 
SPĘDZISZ CZAS — CZYTA IĄC 

DZIENNIKI I CZASOPISMA

P o  pow rocie z  letn iska pan 
C y try n  w yg lądał jeszcze go­
rzej, niż p rzed  w yjazdem . Był 
blady, oczy  podkrążone, czerw o 
ne powieki.

—  C zy pan chorow ał? —  dzl 
wili się znajom i,

—  B roń Boże! B yłem  zdrów , 
jak  koń.

—  W ięc dlaczego pan tak  źle 
w yg ląda?

P a n  C y try n  w estchnął cięż­
ko.

—  P rzez  te  cho lery  osy! Oni 
m nie za tru li całe letnisko, ca ły  
odpoczynek, ca ły  hum or.

I pan  C y try n  opow iadał swo 
je trag iczne p rzeżycia z osam i.

—  Jak  ty lko pierw szego dnia 
usiedliśm y n a  w erandzie do 
śniadania, przy leciało  k ilka  os. 
Sobie usiedli na powidła, na cu 
kier, na m aliny... M oja żona od 
skoczy ła  od stołu i zaczęła  od­
pędzać serw etka.

A pan  wie, że os nie w olno od 
pędzać, bo sie robią złe i g~yzą. 
T rzeb a  siedzieć cicho I czekać 
co będzie.

W ięc ja  m ówię do ż o n y :— Ró 
zia  nie zaczy n a j! M aja nas 
g ryźć , niech lepiej g ry z ą  cukier.

To żona p rzesta ła  m achać, u- 
siad ła  sobie w kąciku i cichutko 
jedliśm y śniadanie, żeby  nie 
drażnić os.

N azaju trz , ledwo w yszedłem  
na w erande, na stole już sie­
działo nie kilka, nie kilkanaście, 
ty lko  k ilkadziesiąt os 1 czekali 
na Śniadanie. To żona im chcia­
ła  zrobić kaw ał.

—  Niech sobie czekają  na we 
randzie, a m y cichutko zjem y 
w  nokoju.

Ale te cholery  m aja  nosa! W. 
m inutę już pokój był p e łn y ! Ob« 
siedli cukier i kaw ę i konfitu ry  
i w szystko . I dla mnie z żona 
już nie było  co ieść.

W iec w yszliśm y do ogrodu, 
żeby  przeczekać, aż osy  zjedzą 
śniadanie. Ale one jedli i jedli i 
nie m ogli sie najeść. W  końcu 
żona s trac iia  cierpliw ość. W paa 
ła do pokoju ze ścierką, zaczę­
ła je p rzepędzać, potem  prędko 
zam knęła drzw i i okna i powie­
działa. że wieoej z pokoju wogó 
le nie w yjdzie: Bo o sy  są roz- 
łoszczone i napew no ją  p o g ry ­
zą.

N aw et w ieczorem  sie bała 
w yjść na spacer. Dopiero gospo 
darz  ja uspokoił, że w nocy osv 
śpią.

Jak  żona to usłyszała , to wpa 
dła na pom ysł:

- W iesz co? B edziem y jedli 
w  nocy. W  nocy osy  śpią i bę­
dzie spokój.

—  A k iedy  będziem y spać?
—  W  dzień. S ie zam knie 

okna.
I tak  sie zrobiło. O 9-ej w ie­

czór, jak  osy poszli spać, to ja  
w staw ałem  do pierw szego śnia 
dania. P o tem  szliśm y  z żoną na 
spacer, siedzieli na w erandzie i 
w dychali św ieże now ietrae.

O drugiej b v ł oWad. » o

S P O R T
LEG JA — L1BERTAS (Wiedeń) 3:)

W  dniu wczorajszym po zeszłotygn 
dnluwenr zwycięstwie nad Austria od 
niosła znów nowy międzynarodowy 
sukces, bijąc niezłą drużynę wiedeń­
ską Libertas, która ostatnio pokonała 
w czasie sy ego tournee kompinowa- 
ną drużyna W isły i CracovU 

Do przerw y wyftłśt był nierozstrzyz 
niety 1:1. Po przerwie Legja zdoby­
wa dalsze dwie bramki, mimo że wie­
deńczycy przeważali naogół w polu 
i byli lepsi technicznie.

PORAŻKA AUSTRJI W  LCPZl
W  sobotę słynna drużyna wiedeń­

ska Austiia rozebrała mecz z A-k.a- 
sowyml Turystami, przegryw ając nie 
spodziewanie w  stosunku 3:4 (1:2). 
Do pewnego stopnia do porażki W ie­
deńczyków przyczyniia sie kontuzja 
ich bramkarza, którego tracze  na 
zmianą zastępowali.

TENISIŚCI NORWESCY B*Jo 
ŁÓDŹ 8:0.

W  międzymiastowym meczu teni­
sowym Oslo pokonało Łódi w  stostin 
ku 5:0.

W  drugim dniu Smith pokona 
Schroedera 6:1, 6:2, Haanea w ygrał 
z Grohmanem 6:3, 6:1, a para Smith
— Haanes zwyciężyła parą Schroeder
— Grohman 6:2, 6:1.
MISTRZ POLSKI W PIŁCE WODNEJ 

W  Katowicach w  meczu o mistrzo­
stwo Polski w  piici wodnej EKS po 
konai warszawski AZS 1:0 (0:0). O 
■rwyciestwie za—cydowała przypad­
kowa bramka, zdobyta przez Katów' 
czan.

GWIAZDA PIŁKARSKIM 
MISTRZEM W A łSZAM Y  

W  sobotę na boisku Skry wobec 
4000 widzów -ozegrany został finało­
wy mecz piłkarski o mistrzostwo Kia 
sy A okręgu warszawskiego miedzy 
Gwiazdą i Pw attem  Mecz ten zakoń 
czył sie zasłużonem zwycięstwem 
Gwiazdy w  stosunku 2:0 (1:0).

ANGLJA — AMERYKA 2:P 
W  Londynie rozpoczęty został w 

sobotę ifnalowy mecz o puhar Davi- 
sa Angljs — Ameryka. W  pierwszym 
dniu AngMcy w ysrali oba single I pro 
wadzą 2:0. Austin w ygrał z SchleW- 
sem 6:4 6:4 6:1, a P erry  pokonał 
Wooda 6:1 4:6 5:7 6:0 6:3.

MISTRZ- POLSKI NA TORZE
Dziś na torze WTC na Dynasacb 

odbędą sie zawody kolarskie o mi­
strzostwo Polski, do kcórych startuje 
17 najlepszych zawodnutów s cale) 
PolskL

Inowacją tegorocznego m istrzostwa
bedzie ■wprowadzenie losowania przv 
ustalaniu składu ćwierćfinałów. Do­
tychczas decydowała o tem Komisja 
Sędziowska Przepisy międzynarodo 
we pozostawiają spraw e składu za­
wodników w ćwierćfinałach losowi.

KUSOCIŃS*! SPRÓBUJE POBlC 
DYv a REKOREY 

W  dniu 1 sierpnia, w  którym  od­
będzie s i, na stadionie W olska Pol­
skiego w W arszawie uroczyste otw ar 
cle Igrzysk Sportowych Pc laków z 
zagranicy. Janusz Kusocińsld spróbu 
je pobić rekord światowy w biegu na 
2 mile angielskie (3218 mtr.). a po 
drodze — zaatakuje rekord światowy 
na 3 km.

Doskonała forma Kusocińskiego zda 
je się wróżyć powodzenie wspomni? 
i;ym próbom.

WARSZAWA — PARYŻ — 
WARSZa WA NA ROWERZE

Sekcja kolarska RKS Gwiazdy )rga 
nizuje raid kolarski na trasie W ar­
szawa — Paryż — W arszawa.

Z CAŁEGO ŚWIATA
W  półfinale rozgrywek piłkarskich 

o puhar Europy środkowej pomiędzy 
wiedeńską Admirą i włoskim Juven- 
tus zwyciężyła Admira 31 (1:0).

KOSZYKARKI POLSKIE 
W LONDYNIE

W  dniu 9 sierpnia w Londynie, w  ra 
mach kobiecych igrzysk światowych, 
odbędzie się eliminacyjny mecz w pil 
ce koszykowej o mistrzostwo świata 
pomiędzy reprezentacją Francji i Po; 
ski.

Spiesz z ofiara 
dla powodzian 1

czw arte j kolacja . I iak się ty l­
ko robiło trochę wianre.i i o rz ' 
leciała p ierw sza osa. tośm y u- 
ciekali do pokoju, z am y k a ł1 
okna i sie kładli spać. I sie sn 
ło aż do śniadania, do 9-ei wif 
czór.

Od os m ieliśm y spokój. Ale 
czy  p rzy  takiem  życiu można 
się popraw ić? M ożna dobrze 
w y g ląd ać?

Napoleon Sadek



H I Ł O S C  A N U S I
Wzruszające dzieje pi dziewczęcia

STRESZCZENIE

W wielkim magnackim zamku k». Tomirskich odbywały 
się przygotowania do wielkiej uczty na cześć licznych gości. 
Gdy przygotowania już były na ukończeniu ks. Tomirski posta­
nowił porozmawiać ze swoja córką, czarująco-uroczą księżni­
czką Elżunią.

Oświadczył jej wręcz, że brną w  długach tak głęboko, ie  
uratować ich materialnie może jeszcze tylko bogate małżeńst­
wo Elżuni.

Jednocześnie wymienił jej nawet swego kandydata. 
Był to Bolesław Chomowicz, młody, bogaty i nawet przystojny 
przemysłowiec, ale pochodzący z wieśniaków.

Bvł to dla Elżuni wielki cios. Juiby wolała sąsiada, pod- 
tatusialego, coprawda, ale jednak hrabiego Michała Oremskie- 
go. W głębi duszy zaś marzyła o Olgierdzie hr. Raczyckim, 
swym dalekim krewnym, niestety, też zrujnowanym. Był bo­
wiem jej pierwszą miłością.

Przed daniem ojcu ostatecznej odpowiedzi postanowiła się 
* nim zobaczyć. Ułatwiła jej to służąca i powiernica Zośka. 
Wywabiła z leśniczówki córkę leśniczego Anusię (narzeczoną 
Jasia Bończala). Tam spotkała się Elżunia z Olgierdem.

Gdy ten dowiedział się, te  Tomirscy są zrujnowani, nie 
kwapił się z propozycjami małteńskiemi. Elżunia była tern obu­
rzona do głębi. Olgierd postanowił skorzystać z jej miłości ku 
hiemu, aby ją posiąść.

Wtem usłyszeli jakiś szelest. Elżunia zerwała się 1 uciekła.
Olgierd bez pośpiechu wyszedł za nią, widząc, że ku le­

śniczówce skrada się iakiś mężczyzna, którego wziął za ko­
chanka Anusi.

Tymczasem Anusia, jak gdyby nigdy nic, wracała do do- 
mu- Już była u progu, gdy nagle z mroku wyłonił się jej narze- 
JZOnV Jaś Bończal i brutalnie wciągnął ją  do chaty.

Zasypał ją ostremi pytaniami, opanowany szalem za­
zdrości.

Anusia odpowiadała na to pogardliwem milczeniem. Do­
prowadzało to Jasia do szału. Rozwścieczony krzyknął, że zry- 
wa z nią j ucjek} AnUgia doprowadziła dom do porządku i zna­
lazła na łóżku bransoletkę Elżuni złamaną i poplamioną krwią...

Po dwóch dniach Bończal spotkał Anusię w towarzystwie 
Księżnej i księżniczki. Nie ukłonił jej się, a na zapytanie księżnej, 
co myśli o Anusi, która na jego słowa — zemdlała.

— Czy księżna wypytywała Anusię, czem się to 
wszystko tłumaczy? —  zapytał* doktór.

—  A bo to raz? Ale nie miałam serca nalegać. 
W  pierwszych dniach bredziła...

Niesposób było zrozumieć. Pofem zapadła w  ta­
kie otępienie, że ju t  nic nie m otna z niej wydobyć.

—  Dziwne. Ojcu też nic nie mówi?
—  Ten to też dobry numerl Dopiero wczoraj po 

raz pierwszy przyszedł do córki. Gdyby nawet Bóg wie 
jak zgrzeszyła, zawszeć to jego córka. A on co? Z Boń- 
czalami zerwał, błąka się po lasach, jak opętany, w do­
mu niemal, że nie bywa. O zdrowie córki dowiadywał 
się, podobno, zaledwie dw a razy i to tylko dlatego, że 
przypadkowo spotykał kogoś z naszej służby. Gdyby 
ta  biedaczka popełniła najgorszą zbrodnię —  a wierzę 
głęboko, że jest niewinna, jak nowonarodzone dziecko 
— naw et wtedy ojciec powinien być względniejszy. 
A nie słyszał pan czego, doktorze, o tym obrzydli­
wym Janku?

—  Podobno wrócił do wojska parę dni po owej 
scenie.

—  To bardzo smutne wszystko.
— Smutne i... tajemnicze —  rzekł lekarz.
Anusia została sama i po raz pierwszy od tylu dni

usiłowała wstać z fotela.
Niestety, nogi odmówiły jej posłuszeństwa.
Była bardzo osłabiona. Padła zpowrotem na fo­

tel. Głowa ciążyła jej nieznośnie. Oczy miał* przesło- 
Tęte mgłą.

Ze swoją bladością i smutkiem była może nawet
jeszcze piękniejsza, niż dawniej. Natomiast w mózgu 
banował zupełny chaos. Nie mogła zebrać myśli.

Podczas choroby przez cały czas dręczyły ją 
upiorne zmory. W krótkich chwilach oprzytomnienia
dostrzegała nad sobą, jak przez mgłę, zarysy Elżuni.

Księżniczka nie odchodziła od Anusi ani na chwi- 
<ę> póki lekarz nie oświadczył, że niebezpieczeństwo 
minęło.

Stopniowo dopiero w mózgu Anusi to i owo się 
porządkowało. Wciąż jeszcze jednak nie mogła dać 
wiary temu, żeby Janek mógł z nią tak postąpić. Jak 
można bvło nłe ufać jej? i co to za miłość, która nie

ufa? W ięc jej nie kochał, nie kochał, pomimo tylu za-^ 
klęć, zapewnień, przysiąg? Nie, nie! Wierzył więcej 
szatanowi zazdrości, niż jej własnym słowom, a więc 
nie kochał, nie kochał zpewnością!.. O, jakże przykro 
doznać tak straszliwego rozczarowania po tylu, tylu la­
tach złotych snów...

W szystko, wszystko już stracone! Rozwiane ma­
rzenia o cichem szczęściu we dwoje, o życiu w zacisz­
nym zakątku, beztroSkiem, niefrasobiiwem, spokoj- 
nem...

I to już... nazawsze...
A wszystko przez —  Eulżunię
O, chciałaby teraz nagle zniknąć i jej pokoju i zna­

leźć się u siebie w domu, rozmawiać z ojcem, jak za 
dawnych lat...

Czuła się tu teraz jakby uwięziona, przykuta kaj­
danami swej słabości, zgubiona w ogromie zamku, ob­
ca, cudza.,.

Tak, obca, cóż ją łączyło z księstwem, oprócz obo­
wiązku wdzięczności?

Owszem, wychowali ją i dali dzieciństwo jasne 
i pogodne, ale jakże ciężko teraz za swój dług od­
płaciła.

Za przeszłość —  całą przyszłością.
A przecież to był nie jej świat, o, nie!... Jej świa­

tem byli Bończalowie, którzy zawsze przyjmowali ją nie 
jak ubogą krewną z łaski, lecz z szeroko otwartemi ra­
mionami. Tam dopiero czuła się prawdziwie, jak u sie­
bie w domu, jak u rodzonego ojca.

Teraz zaś co? Dom Bończalów był dla niej zam­
knięty, a ojciec się nawet nie pokazywał.

Czuła się bardzo, bardzo nieszczęśliwa.
Gdy tak rozpaczała sama nad sobą, rozpamięty- 

wując swoją niedolę, weszła nagle do pokoju Elżunia.
Skoczyła do Anusi, objęła ją za szyję, obsypała po­

całunkami, wołając:
—  Doktór mi powiedział, że już jesteś zupełnie, 

zupełnie zdrowa! O, jak się cieszęI.. Pozwól mi po­
patrzeć na ciebie... Czy wiesz, że jeszcze wypięknia­
łaś?! A swoją drogą nie powinnaś już się tak gryźć...

—  Nie mówmy lepiej o tem —  szepnęła błagalnie 
Anusia.

—  Aż tak bardzo go kochałaś?
—  O, z całej duszy!...

. —> A teraz?
—  Teraz wydaje mi się, ie  go nienawidzę za jego 

obłędną zazdrość... A, zresztą ,i tego nie wiem... Już mi 
tak wszystko Zobojętniało...

Elżunia objęła ją czule i szepnęła: t
—  Anusieńko, nie chciałam cię męczyć... Ale teraz, 

kiedy cl lepiej, zwierz mi się, złotko ty moje... Powiedz, 
o co wam właściwie poszło...

Ausia spojrzała na nią ze zdziwieniem. Była prze­
konana, że Elżunia ju i dawno wszystko wre, domyśla 
się, iż Anusia cierpi, bo się dla niej poświęciła.

Ju i chciała jej wszystko opowiedzieć, ale w ostat- 
nej chwili powiedziała sobie: z jakiej racji? Poco?

Przecież po krzywdzie, jaką jej wyrządził Janek, 
już ł tak odczuwała dla niego tylko wstręt i odrazę. 
Więc pocO jątrzyć rany?

Przecież i tak już nie wróci do niego, za nrc, żeby 
teraz nawet nie wiem, jak prosił.

Bo zazdrośnicy byw ają zawsze niepoprawni.
Jeżeli już przed ślubem był taki obrzydliwy, to eo 

dopiero byłoby po ślubie?
Nie, nie!... Pożycie z takim wstrętnym typem by­

łoby dla niej piekłem i katuszą... Raczej z najgor­
szym żyć, niż z zazdrośnikiem!...

Słowem, lepiej nie rozmazywać tej całej przykrej 
sprawy.

Jednego natomiast pragnęła... jedno jeszcze mog­
łoby być balsamem kojącym dla jej znękanej duszy... A
mianowicie: gdyby teraz Elżunia sama zwierzyła się
jej, że skalała jej łóżko panieńskie swemi amorami... 
Niechby przyznała się do tego ze skruchą... Prosiła o 
przebaczenie, albo choćby tylko podziękowała za po­
święcenie swego szczęścia dla uratowania jej czci...

Ale skoro Elżunia tego nie czyniła. Anusia nawet 
słowem nie napomknęła, jak bardzoby tego pragnęła.

Na iei nalegania o wvinśnienia. odparła krótko:

—  Było, skończyło się i nie wróci. Poco odgrze­
bywać stare brudy? A co u ciebie?

Elżunia westchnęła głęboko i rzekła:
—  A, u mnie bardzo wiele nowego!... Chciałam ci 

już oddawna powiedzieć, ale nie miałam odwagi.
Anusia myślała, że może teraz padnie wreszcie to 

wyznanie. Bo gdyby przynajmniej miała świadomość, 
że Elżunia wie, jak Anusia uratow ała jej cześć, juźby 
się czuła nawpół pocieszona.

Rzekła:
—  Zośka mi mówiła kiedyś, że wychodzisz zamąż.
Elżunia zrobiła smutnie pogardliwą minkę i popra­

wiła Anusię:
—  Nietyle wychodzę, ile mnie wydają zamąż..,
—  Kiedy ślub?
—  Niestety, już za tydzień.
—  Tak nagle?
—  Musimy się śpieszyć... Jeszcze ,,pan młody“ go­

tów się rozmyśleć...
—  Ślub, zapewne, odbędzie się w W arszawie?
—  T ak  chciał mój narzeczony i namówił na to mo­

ją rodzinę. Ale tu już ja się uparłam. Nie, nie!.. Za nic!.. 
Nie zniosłabym uszczypliwych spojrzeń wszystkich mo­
ich serdecznych przyjaciółek, które pozlatywałyby się, 
by patrzeć na moją hańbę...

—  H ańbę?? Nie rozumiem cię —  zapytała ze zdu­
mieniem Anusia —  jaka hańba? Za kogóż ty właściwie 
wychodzisz zamąż?

—  Spróbuj zgadnąć... Przysięgnę, że nie zgad­
niesz...

—  Zdawało mi się, że za hrabiego Olgierda?...
—  I mnie się tak zdawało —  odparła z goryczą 

Elżunia —  niestety, Olgierd... nie może się, uważasz, ze 
mną ożenić...

—  Nie może? Jakto?
— Bo jaśnie hrabia Olgierd nie chce się dla mnie 

wyrzec swego życia niebieskiego ptaka, nie potrafi 
i nie chce się zająć uczciwą pracą... Woli swę próż­
niactwo, niż mnie.

. —  Ależ hrabia Olgierd jest bogaty...
—  Pozory mylą, niestety...
—  Poza tem przecież zdawało mi się, że kocha cię.
—  I mnie się tak zdawało, niestety...
—  A teraz?
—  Grubo o tem wątpię... Tak czy inaczej nie zs 

niego wychodzę zamąż...
—  Nie domyślam się więc doprawdy za kogo?
—  Już wkrótce, moja Anusiu - W iosenko, Elżunia 

księżniczka Tomirska będzie taką sobie zwyczajną 
skromną panią Bolesławową Chomiczową, żoną czło­
wieka, który nietylko nie ma naw et najmarniejszego 
szlachectwa, ale nawet zwyczajnego chłopa, którego 
ojciec nie mógł się doprosić u książąt Tomirskich posa­
dy lokaja, rozumiesz?

Niesposób opisać goryczy, pogardy i zjadliwośch 
z jaką to mówiła Elżunia.

Anusia t  trudem rozumiała słowa Elżuni. Gniew 
i wściekłość siostry mlecznej dziwiła ją. Nie mogła so­
bie wyobrazić takiej sytuacji. W  jej oczach magnacka 
fortuna książąt Tomirskich była niezachwianym pew­
nikiem. O wszystkiem raczej zwątpiłaby, niż 6  moc* 
nych jej podstawach. Poza tem była zdumiona cierp- 
kiem odezwaniem się Eiżun; o Chomiczu.

Spróbowała wtrącić:
—  Pan Chomicz jest przez wszystkich bardzo 

szanowany.
—  Może...

Poza tem bardzo przystojny, miły, sympslycz- 
ny, dobry...

—  Nie przeczę.,. No i co z tego?
—  To, że... możesz być z nim bardzo s / •• i' a .
—  Nie mogę i nigdy nie będę...
—  Dlaczego?
—  Bo go nie kocham i nie pokocham nigdy! — 

Wogóle, po mojem doświadczeniu z Olgierdem i two- 
em z tym wstrętnym Jankiem znienawidziłam wszyst­
kich mężczyzn na świecie.

—  Ale jeżeli znów tak nienawidzisz Chomrczą, po- 
cóż wychodzisz za niego?

Dalszy oląg jutro,
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POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w  świeci e arystokracji

STRESZCZENIE
Sprytny aferzysta, Montemort, postanowił wyzyskać je­

dyna dziedzina, nie dotkniętą przez kryzys: miłość. Z pomocą 
swego agenta, urodziwego Stefana Noderskiego, uwikłał w swe 
sieci dwie kobiety—matkę i córkę, Melę i Lilę Kunic-Lamockie.

Noderski uwiódł ob.e i wreszcie wymusił na matce, by 
Zgodziła się na jego małżeństwo z Lilą. Nieszczęśliwa kobieta, 
znajdująca się w szponach aferzysty, a przytem rozkochana w 
nim uległa. Przeważył szalę zamach samobójczy Liii, która 
omal nie odkryło strasznej prawdy, że matka jest również ko­
chanką „Je]M Stefana. Udało się ją uratować, a matka przeko­
nała ją, że to nie prawda.

będąc narzeczonym Liii, Noderski zalecał się jednocześnie 
do skromnej ekspedjentki z® sklepu konfekcji męskiej na Mar­
szałkowskiej, Teci Zierskiej, Dziewczyna zrobiła na nim wielkie 
wrażenie i postanowił uczynić ją swoją kochanką. Po długich 
zabiegach udało mu się obudzić w sercu dziewczyny uczucie, 
zerwać nawet z jej ust pocałunek.

Pewnego dnia Tecia dowiedziała się z gazety o wyznaczo­
nym ślubie Noderskiego. Usiłował się tłumaczyć przed nią, że 
Jeśt rmuszon;- do tego małżeństwa, chciał ją w dalszym ciągu 
skłonić, by zostata jego kochanką, gdyż ich dwoje tylko łączy 
prawdziwa miłość. Tecia nie zgodziła się. Oparła się pokusom 
I sile brutalnej.

Wybaczyła jednak ten głos zmysłów ukochanemu. On zaś 
chcąć’ w niej rozbudzić tęsknotę, nie pojawił się w ęcej, obiecu­
jąc sobie, że przyjdzie po podróży poślubnej; miał nadzieję, że 
Wtedy łatwiej skłoni do uległości zakochaną, a uczciwą dzie­
wczynę.

Tecia była na ślubie. W ciżbie ludzkiej zrobiło się jej słabo.

W  ŚLUBNEJ KARECIE
Tecia całym wysiłkiem woli starała się utrzymać 

na nogach. W oczach robiło się coraz ciemniej, sła­
niała się.

— Czego się pani tak kręcisz, że nic zobaczyć nie 
można? —  Ktoś brutalnie podparł ją łokciem.

—  Co to pani? —  usłyszała z drugiej strony męs­
ki głos.

—  Słabo mi jakoś... —  szepnęła.
—  Ja panią wyprowadzę na powietrze — z; ofia­

rował się jakiś mężczyzna i ujął Tecię mocno pod 
ramię. •

Przepychał.się przez tłum ze słaniającą się i zwi­
sającą mu na ramieniu dziewczyną. Pobiegłay ku nim 
spojrzenia. Okrążyły ich szepty i uwagi, wypowiada­
ne prawie głośno:

—  Zemdlała!... Może jaka uwiedziona przez nie­
go?!.. A teraz żeni się z drugą, bo bogata!.. Może przy­
szła go oblać witrjolejem!.. Obszukajcie ją!,.

Świeże powietrze oprzytomniło Tecię, Zawstydzi­
ła się swej słabości. Ze spuszczonemi oczami, nie pa­
trząc na swego chwilowego opiekuna, dziękowała mu 
nieśmiało i ze wstydem.

—  Już mi lepiej... Ścisnęli mnie w tłoki' —  tłuma- 
tzyła się niepewnie.

—  Może panią odprowadzić do domu? —  ofiaro­
wał się opiekun.

—  Dziękuję, bardzo dziękuję! —  szeptała poś­
piesznie —  Już czuję się zupełnie dobrze.

Udała, że odchodzi.
Za rogiem domu zaraz przystanęła. Odwróciła się 

nieśmiało. Przed kościołem stał sznur karet, samocho­
dów, gromada ludzi, która nie zdołała wcisnąć się do 
wnętrza kościoła.

Tecia stała chwilę, oparta o zimny mur ł patrzyła.
Nie przyszła jeszcze całkowicie do siebie. Rzeczy­

wistość sp!atała się w jej myślach z majaczeniami. 
Zdawało jej się, że to jej w łasny ślub, a ona jest kimś 
obcym, innym człowiekiem, który patrzy zdaieka na 
wszystko.

Zdawało się jej, że jedną z osób, wychodzących 
już z kościoła i patrzy na dziewczynę, stoiącą opodal 
przy ścianie. Żal jej się zrubiło tej dziewczyny, której 
twarz znała doskonale.'

To dziwne rozpadnięcie się jakby na dwie osoby 
trwało krótko. Po chwili już była tylko sobą. Myślała 
już tylko o nim. Pragnęła jeszcze raz spojrzeć na 
niego.

Szpaler ludzki przysłonił wychodzących. Nie wi­
działa, jak wyszli z kościoła.

Ruszyła jednak pierwsza kareta.
Dwa wspaniale konie, rzucając łbami, potrząsając 

fryzówanemi grzywami, tłukąc mocno kopytami o bruk, 
przebiegły koło niej. Błysnęła przed oczami Teci biel 
wnętrza karety, odcinające się na bieli czerwono-krwi- 
ste róże i czarna sylwetka jego... hrabiego... uko­
chanego.

Jego twarz mignęła tylko przed nią Patrzył w owej 
chwili przez okno.

Zobaczył ją!...
Głowa jego przesunęła się, jakby się cncmła wy­

chylić przez zamknięte okno.
Ale oto nadjechała kareta druga, trzecia, Czwarta...
Koło Teci przechodzili ludzie. Ten i ów spojrzał na 

nią i minął ją obojętnie, nie przerywając nawet roz­
mowy.

— Dawno już takiego wspaniałego ślubu nie wi­
działam —  mówiła jakaś babina w chustce, drepcząc 
obok młodej dziewczyny, która pretensjonałnem ubra­
niem podkreślała biedę, wyzierającą z jej oczu. — W i­
dzisz Stefka, trzeba było wyjść za Jabłońezaka, a tobie 
się zachciało urzędnika i nikogo nie masz?..

Tecia szła za niemi m  słaniających się nogach, 
nie zdając sobie nawet sprawy, że idzie w złym kierun­
ku, w stronę placu Zamkowego. Miała wrócić do skle­
pu, a zapbmniała o nim zupełnie.

—  Co mi po życiu? —  zadaw ała sobie pytanie. — 
Nie przestanę go nigdy kochać i życie stanie się dla 
mnie męczarnią!.. Nie. pokocham już nikogo innego!.. 
Może właśne byłoby lepiej zgodzi^ się na wszystko, co 
chciał, byle go mieć dla siebie choć trochę. Może w je­
go ramionach zapomniałabym, że' dzielę swe szczęście 
z inną?

Tecia otrząsnęła się, jakby spadło coś plugawego, 
budzącego wstręt. Jej czyste serce otrząrało się z myś­
li, które nie leżały w jej charakterze, a były tylko echem 
zasłyszanych gdzieś i kiedyś cynicznycri rojeń rówieś­
nic, dla których pieniądze i zbytek wydawały Się wszy- 
stkie*m, bo nie przekonały się jeszcze, że tak nie jest.

Tecia nie przekonała się o tern również, ale czuła swym 
zdrowym instynktem, że najważniejsze w życiu to spo­
kój sumienia," czyste serce i uczucie prawdziwe, które 
daje radość, poczucie szczęścia.

—  Cierpiałabym gorzej, niż cierpię teraz — tłuma­
czyła sobie, —  gdybym zgodziła się należeć do niego 
skrycie... A gdyby mnie porzucił?.. Może z dzieckiem, 
jak rzucają kochankowie wiele, wiele innych kobiet?.. 
Czy onby mógł tak zrobić?.. Onby tego pewn e nie 
zrobił! Przecież ożenił się z tą panną tylko dlatego, że 
groziła odebraniem sobie życia, jeśli nie zostanie jego 
żoną!.. A gdybym ja tak mu zagroziła?..

Myśli Teci plątały się coraz bardziej w jakiś za 
gm atwany rozpaczliwy węzeł, którego rozwiązać nie 
umiała coraz bardziej. Obraz ukochanego zmieniał się 
ustawicznie. W idziała w nim szlachetność i brutalność, 
serce gorące i zimny podstęp, czułość i bezwzględność. 
Nie umiała powiedzieć, który z tych obrazów jest pra­
wdziwy, który fałszywy.

—  A ja kocham, choć nawet nie wiem dobrze, jaki 
on jest!... — szeptała spieczonemi wargami. Przypom­
inała sobie plotki i oszczerstwa, przypadkowo zasły­
szane w kościele. Nie wierzyła im ani trochę.

—  Ludzie szukają brudów, bo sami mają brudnt 
dusze! —  odpędzała od siebie jadowite słowa, którf 
jeszcze brzęczały natrętnie w jej uszach.

Usiłowała przenieść się myślą do nieznanych so­
bie wspaniałych salonów, w jakich zapewne odbywa 
się wystawne Drzyjęcie dla tłumu wytwornych gości. 
W yobraźnia malowała jej nawzór amerykańskich fil­
mów, z lokajami, chodzącymi dlugiemi podwójnemi 
szeregami, niosącymi z dostojną powagą półmiski 
z przybranemi wymyślnie potrawami, które trudno na­
zwać. Rzędami siedzą panie w kosztownych sukniach, 
połyskując bielą nagich ramion i pleców.

A on i jegc żona?..
Siedzą pośrodku długiego stołu, podnoszą coraz 

kieliszki do góry, w których pieni się szampan!..
Rzeczywistość była dość odmienna.
W istotnie pięknym, nieco jednak staromodnym 

salonie Kunic - Lamockich falował tłum gości. Otaczali 
przygotow aną już całkowicie dc d-ogi młodą oarę, któ­
rą za godzinę miał wywieźć w św iat międzynarodowy 
pociąg pośpieszny.

Podniecona winem i chwilą Lila szczebiotała bez 
przerwy, niewiele słuchając, co kto dc, niej mówi.

Na boku z Noderskim stał Montemort.
Obaj mieli na twarzach wymuszony uśmiech. Mon­

temort, rzucając co chwila przyjazne ukłony i dobro­
duszne spojrzenia, mówił szeptem:

—  Nie siedź z tą swoją papużką zbyt długo zagra­
nicą. Miałem wiadomości o Wymirskim. Pieniądze ma 
na ukończeniu. Kiedy poczuje w kieszeni płótno, ściąg­
nie do W arszaw y i zacznie się znów wszystko!.. Mam 
dosyć tego siedzenia pod strachem kratek!.. W  W ar­
szawie jest zbyt wiele do zrobienia!,.

—  O, nie będę siedział zbyt dhjgo!
— Domyślam się!.. Po powrocie nie rób też 

głupstw, jak tydzień temu!..
Dalszy r a g  nastapł.

Złóż ofiarę na powodzian
Na posterunku

Powódź —  poniosło się echo 
po całym kraju i zawisło groźnie 
i nieubłaganie nad drewnianemi 
chatami polami, zwierzętami i 
ludźmi.

Strach, przerażenie i rozpacz 
szeroko otwartemi oczami zajrza 
ły w oczy nędzy ludzkiej.

W ody runęły, opuszczając ko­
ryta, i grążyły w sobie wszystko, 
cokolwiek spotkały po drodze. 
Zbuntowane; wściekłe, bezlitos­
ne, napadały na bezbronnych, 
wciągając ich w swój ciężki na- 
mulony nurt.

—  Kara Boska... Kara B o s k a -  
otępiałym głosem szeptali po ką­
tach starzy.

—  Powódź! — zmieszało się w 
Jeden rozpaczliwy okrzvk bólu 
wołanie o ratunek.

Zadrżały »d tego wołania ło­
dzie ratunkowe, telefony, telegra 
fy, aeroplany, zabiły niewidzialne 
serca mikrofonów radjowych.

—  Na posterunek!
Mikrofony rozpoczynają swoją 

pracę.
Komunikaty sygnalizują o nie­

bezpieczeństwie, zwołują ludność 
do niesienia czynnej pomocy. Bra 
terskim apelem, płynącym z ogól 
no - ludzkich uczuć, zwracają się 
do serc wszystkich, odtwarzając 
obraz ogromu nieszczęścia, jak ;e 
spadło na powodzian, którzy zo­
r a l i  w jednej clwiji pozbawieni 
dachu rodzinnego, „chudoby", a 
nierzadko, swoich najbliższych. 
Zrozpaczonym rodzinom umożli­
wiają przesłanie za pomocą mi­
krofonu kilku słów „radiowego

listu", który dla niejednego, po­
zbawionego Vv strasznej chwili o- 
tuchy i jakiejkolwiek nadziei, jest 
krzepiącą energją i ukojeniem. 
Rozproszeni po całej połaci kraju 
ludzie, zagrożeni powodzią, chci­
wie wysłuchują każdego słowa, 
które spływa z głośnika czy słu­
chawki, chciwie czekają jakiego­
kolwiek ostrzegawczego znaku.

Mikiofony, chwytające w lot 
wszelkie wiadomości o niebezpie 
czeństwie, przesyłają je błyska­
wicznie w świat.

—  W  okolicy miasta X wody 
podnoszą się i zagrażają okolicz­
nym wsiom. Radzimy czemprę- 
dzej ratować się ucieczką.

Pośpieszne zbieranie się, pako­
wanie i pomimo rozpaczliwego na 
stroju, dziękczynna myśl:

— Gdyby nie radjo. —  Niema 
nawet czasu na dokończenie tej 
myśli. Szalejące wody mogą lada 
chwila napłynąć wielka, nieszczy

cielską falą. Takie i tym podobne 
komunikaty nadawane są aż do 
późna w nocy przez całe dnie,.

Rozgłośnie radjowe korzystają 
ce z pomocy krótkofalówek, mie 
szczących się w okolicach do­
tkniętych powodzią, dowiadują 
się o losach nieszczęśliwych, o 
czem dają znać stacjom ratunko­
wym. Dzięki temu pomoc osiąga 
nadludzkie temno, dzięki temu ty 
siące istnień ludzkich zostaje oc.ą, 
lonych, bezmała wróconych ży­
ciu. W  ten sposób zostaje urato­
wana garstka skautów, którzy zo 
stali otoczeni wodą na samotnej 
wysepce, a wyczekujące najgor­
szych wiadomości matki, na w ia­
domość o tern rozjaśniają swoje 
zrozpaczone oblicza. Pocieszają­
ca nowina wstępuje w serca obje 
te niepokojem.

Dzięki płynącym na falach ete 
ru informaciom, ludność zigrożo 
na oowodzia zostaie zorientowa­

na w znakach, któremi saperzy, 
policja i ekspedycje ratunkowe o- 
strzegają ludność o pośpiesznej 
ewakuacji. Mikrofony radjowe 
czuwające nad brzegami Wisty 
podają reportaże, z których fladjw 
słuchacze mogą zdać sobie spra­
wę z klęski, jaka dotknęła tak 
olbrzymią połać naszego kraj", 
mogą wżyć się bezmiernem wsp M 
czuciem w rozpaczliwą sy tu ac r  
i iść- za głosem swych serc, kfór 
dyktują im we^le możności uposa 
żenią, braterską pomoc.

Oto krótkie obrazy i obrazie 
pobieżnie tylko ilustrujące oby­
watelską, odpowiedzialną czuj­
ność mikrofonu radjowego, k tó r 
śledząc życie we wszystkich jc,,r 
przejawach, idąc śladem os?-" 
nich wypadków, nietylko roz' 
szuje się radościami swej nie'* 
stannej i ruchliwej piacy, ale stoi 
jednocześnie na straży nieszczęś­
cia ludzkiego w swei roli dzielne 
ao  ODiekuna.



Czy znasz Warszawę, je j historię, życie w nie j dawne 2 obecne?

N iezm ierne szk o d y  poczyni­
ła  w oda w iślana na  olbrzym iej 
p rzestrzen i naszego k raju . M nó 
stw o  ludzi, bydła, domów, sprze 
tów  zginęło z kre tesem . Okoli­
ce, gdzie w oda już opadła 
P rzedstaw iają  istny  ob raz  bi­
blijnego potopu. W iekow i s ta r ­
cy  nie pam ieta ja  podobnej kie­
ski. C hyba ty lko pow ódź czer­
wcowa 1813 roku m ogłaby się 
rów nać z o statn im  w ylew em .

Pow ódź zerw ała w ów czas 
tnost (drew niany) m iedzy W ar 
szaw a i P ra g a  i uniosła go ca ł­
kiem. P ra g a  była pod w oda, da 
£hv i kom iny ty lk o  ste rcza ły .

Ulice Furtnańska, B ednarska. 
P ybak i, Solec b y ły  zalane. Spie 
niony żyw ioł ogarna ł cała  oko­
lice nadw iślańska, rozbijał, po­
ryw ał, m iażdżył w szystko...

Lud m odlił sie pobożnie o ra ­
tunek. ale i słał tysiączne prze 
kleństw a na ok ru tna rzekę. W  
°Wych odległych dniach 1813 
roku, jak  rów nież w  bliskich 
uam  dniach ostatn iej pow odzi 
W isła budziła ty lko g rozę i nie 
nawiść. A jednak....

MONETY RZYMSKIE
A jednak  W arszaw a  zaw ­

dzięcza W iśle w szy stk o : sw e
^ w s ta n ie ,  swój rozw ój, sw a 
rangę sto licy  państw a.

G dyby W isła  nie by ła  wiel- 
*3, sp ław ną rzeka —  W a rsza ­
w a  m ożeby i naw et istn iała , ale 
eonajw yżej w  postaci drobnej, 
Prowincjonalnej m ieściny. Dzię 

Protekcji W isły  m iasto zrobi 
k arje rę , pozostaw iając dale­

ko w  ty le  sw ych  rówieśników  
J kolegów, m ianowicie C zersk 
i Sochaczew .
P rz e d  la ty  kilkudziesięciu, pod 

dzas robó t k an a lizacy jn y ch  
(Wpobliżu B elw ederu, w  głębo­
k ośc i trzech  m etrów  znalezio­
no pieniądz rzym ski z V -go wie 
ku e ry  ch rześc ijańsk ie j; w  paź 
dzierniku 1862 r. p rz y  zak ład a  
niu  fundam entów  pod nowy 
gm ach  gim nazjum  na P ra d z e  
w ykopano  k ilka m onet rzy m ­
skich z tej sam ej epoki, S ta re  
pieniądze znajdow ano również 
w  okolicach W a rszaw y . B yw a 
łv  m onety  angielskie z XI wie­
ku i czeskie znacznie wcześniej 
sze.

C zegóż to  dow odzi? S kądże 
się w zię ły  w śró d  piasków  nad­
w iślańskich p ra s ta re  w alu ty  za 
g ran iczn e?

Ś w iadczą one, źe na długo 
p rzed  pow stan iem  W arszaw y , 
W isła b y ła  znaną  zag ran icą  
Polski a r te r ją  kom unikacyjna, 
trak tem  handlow ych, łączącym

m orze B ałtyck ie  z ro z rzu co re - 
mi w głębi lądu osiedlam i. T ę­
dy  przepływ ali kupcy  zag ran i­
czni w  celu naw iązania stosun­
ków  ze S łow ianam i i ci w łaśnie 
kupcy  przyw ieźli znalezione po 
tysiącu  la t m onety.

FAMION —  SOLEC 
W łaściw ie W arszaw a pow sta 

ła dla w ygody kupców  i podróż 
nych na sk rzyżow aniu  dwóch 
dróg: w odnej —  w iślanej i lą­
dowej z zachodu na wschód.

P o d ró żu jący  lądom musieli 
p rzepraw iać się przez W isłę. 
W idocznie m iejsce pod G órą 
w arszaw ską bvło potem u najdo 
godniejsze. Zbudowano w ięc 
dwie p rzy stan ie  na obu brze­
gach W isły .

N a js ta rsza  p rzy s tań  położo­

na na terenie P ra g i nosiła  naz­
wę KAMION, (pewnie dzisiej­
szy  K am ionek). N azw a ta  po­
chodzi stąd , że p rzy s tań  by ła  
kam ienna, co u łatw iało  dogod­
ny dostęp do rzeki.

K om unikacja odbyw ała się 
na linji Kąmion —  Solec, k tó ry  
był osada handlow ą na lew ym  
brzegu W isły.

N azw a Solec pochodzi od 
składów  soli m ieszczących  się 
wpobliżu p rzystan i. Kam ion i 
Solec istn ia ły  już w ów czas, 
gdy  o W arszaw ie  głucho jesz­
cze było na świecie.

PODRÓŻNI
W  sw ych p rapoczą tkach  b y ­

ła W arszaw a, jakbyśm y to 
dziś nazwali, m iastem  hotelów:

Liczne domy Zajezdne Zaw­
dzięczał^  swój b y t mnóstwu po 
dróżnvch. p rze jeżd ża jący ch  tę 
dy, aby  p rzepraw ić  się na p ra ­
w y  brzeg W isły .

P rz y  okazji podróżn i z a trz y  
m yw ali się w  m ieście na pare  
dni dla poczynienia zakupów , 
w ypoczynku i t. p. D aw ało to 
egzystencję  rzem ieślnikom , k tó  
rz y  coraz chętniej osiedlali sie 
w W arszaw ie, p rzy czy n ia ło  sie 
do pow staw ania firm  handlo­
w ych i targów .

P rzew óz w iś la ry  z biegiem  
czasu staw a ł sie coraz lepszym  
interesem . K siążęta i królow ie 
w ydzierżaw iali p rzy stan ie  oso­
bom p ry w a tn y m  za grube, jak 
,na owe czasy  pieniądze.

W iem y naprzyk ład , że w ro-

BozsirsYgnlęcie serji !&-®t
S erja  10-ta przyniosła nam 

szereg  ciekaw ych zadań i- p y ­
tań, to też i plon odpowiedzi 
jes t ciekaw y, C zy teln icy  nasi 
nie m ogą jednak  ustalić,: dla
jednych  za łatw e: dla drugich 
za trudne. D ajem y i takie i ta ­
kie i jśeli k toś jakiej nie rozwia 
że, to nie stanie sie nic s tra sz ­
nego! Ale s ta ra jm y  się rozwią 
zać  w szystk ie , trzeba trochę 
m ózg rozruszać.

1. PYTANIE O NAŁOGU przynio­
sło druzgoczące zwycięstwo — pijali 
stwu! Istotnie, plaga najbardziej roz­
powszechniona, najpospoliciej doku­
czająca wszystkim. Z powodu pijań­
stw a nietylko cierp] sam pijak, ale i 
otoczenie. Bądźmy wiec trzeźwi! Nie 
narażajmy się na potępienie i krzyw 
dy z własnej woli.

W śród nałogów były. wymieniane: 
kokaina, moriina i opium: a było też 
paru takich Czytelników, którzy wy 
mienili bądź... miłość, bądź... kobie­
ty, jedno i to samo mając na myśli 
— nałóg rozpusty.

2. ZAGADKA MUZYCZNA pfzynio 
sła naogół dobre rozw lr anlat lutnią 
(był jeden „saksofon", pare „skrzy-1OT'5ortri«r“ ł ł■ l  p.» a prze-piec"), „fortepianów' 
cleż „ la s k a " — to 1, „dwie kreski 
przewrócone" — to u. „laska przekre 

,dwie kreski'* —ślona" — t, znów

U „kresita i  Kropeczką'* — i, „kół
ko z kresitezkąś' — a).

3. PIĄ3 iA NAfJPePULAłJNIIEJ* 
S2YCH SPORTOWCÓW daleki, osta 
liim  zawodom według nasz;»ch Czy 
tsiników jest następująca:

1. Kusodński.
2. Walasiewiczókyna
3. tleljasz,
i .  V/aj sów na.
5. Tłoc-yński.

« Ł  SKŁADANKA przyniosła Jedno-* 
myejhie w rozwiązaniu: Kopernik,

5, PLANETY nietrudne było naz­
wać z podanych planet Według Icłr 
kolejności oć najćaiszel dotychczas 
znanej od .stsńca do najbliższej, a 
więc: Pluton, Neclun, Uran, Satunk 
Jowisz, Mars, Z*emła, Wenus i Mer­
kury.

CZI NA KSIĘŻYCU SA LU' 
DZIE? Nie wsz-'scy nfala ustalom 
pogląd. Większość Czytelników jed­
nak wie, że to zamartK kula, pozba­
wiona powietrza, a wleć- nie mogąca 

.podtrzymać* żvć|a. .
Na pytanie, s t "  istniały jakieś* 

stworzenia dawniej — nauk? nieć u- 
iirie odpowiedzieć.

7. WSPOMNIENIE WYŚCIGOWE 
było trudne ehoćby dlatego, że na 
szcześcte nie wszyscy wrodzimy tb- 
pić pieniądze w totalizatorze. Poę® ze 
gólne wyrazy brzm ią1 stawkę, gonit­
wę, bilety, k sy. ge>op, ppcifty, na­
dzieje, start, kantu. ostatnł, grosze.

8. ZAGADKA łatwa, boć wszyscy 
teraz znamy ten typ łotizi — I mai ł

S. PYTANIE, iak w yrazić współ- 
c z a d  ofiarom p r—odzł — przynio­
sło srodziewana jednomyślną odpo­
wiedzi

Składh’my c! Dćby najdrobniejsza 
datki na powodzian!

*0. DEPESZA AIARMUJACA (na 
iszozęście pi zestala oyć wreszcie a- 
larnHijąca):

Wisła wzbiera.
21. HASŁO też było łatw o odczy­

tane ; Nieśmy pomoc ofiarom powo­
dzi t

12 REBUS: Podhale nawledzha
•. traszn powódź.

13. TRÓJKĄT MAGICZNY nie na­
stręczał trudności; poszczególne wy 
razy : 1) Kareta, 2) agawa, 3) rama, 
4) Ewa, 5) ta.
, 21 i STRACH b ~ a  różny, jak b y ­
w ają i óżhl ledide. Są tacy, co sic bo 
ją złych ludzi, tacy. T uiryi i najba- 
dziej p rzeraża rozszalały żywioł: wo 
da lub> o~ien, Inni d-ża na myśl, o 

iniedóięstrfe na starość, jeszcze inni 
sie- śfclofci (każdemu życie mi­

łe!): bodaj najwiece] takhłr. cc bej." 
;s!e biaku pracy (jakże :ie ik ie  są cza 
sy!). B oja sie jeszcze ludzie: widma 
W nocy, 1 U irzy (kilka nań m im a 
że tYlt piorunochronów istnieje na 
Lachach!), i mentarza w nocy I pi­
janych rra ulicy, alu w tej grupie ra j 
Tlćznle) eprezontcWanl- są tacy, któ­
rzy  słb^bcńą: zgadnijcie państwo, bo 
nietrudno, oto —sekwestratoró w i 
komorników.

p e io n c .
'na ei^slóruAźjró-,

H a g  r o  d  y
P o  rozpatrzeniu  rozw iązania | X nagi oda: kupo a na obuwie

— t ______  1—T   .  O . .  1 #  A  m  m  a „ / , 1  A A   

Program radiowy
R f Z G Ł °SNIA W ARSZAW SKA

Muzyka. 9,10 M y z y k ^ ó S ^ M 3* 8,-531c- ,ei Po,ski w dnIu 29 ]iPca 0 Kodz 
31,57 Sygnał S  12 f n p  Muz^ a .  17.10 Rozgłośnia Wileńska. Będzie to 

^ o y g n a i czasu. 12,03 Przemowie I „Wycieczka do kraju bolera"
nie Pana Prezydenta Rzpiitej. 12,10 
(omunikat 12,15 Poranek muzyczny. 
1^15 Pogadanka. 13,25 Otwarcie 

Walnego Zjazdu Zw. Rezerwistów.
14.00 „W śród lasów i jezior wielko­
polskich". 14,15 Koncert muzyki lu­
dowej. 15.00 „Żniwa" 15.35 S tare 
walce, 15.45 „Jedzmy więcej miodu— 
miodob ranie". 16.00 Muzyka lekka. 
17,10 W ycieczka do kraju Bolera.
18.00 Fragm ent teatralny. 18,15 Pol­
ska muzyka fortepianowa. 18.45
■ Przybysz". 19.15 Muzyka lekka. 1 
20.02 Felieton aktualny. 20.12 Kon­
cert popularny. 21.02 „Na wesołej 
lwowskiej fali". 22.00 Paderewski 
1 a. 22.15 Wiadomości sportowe. 
:.2 30 W iązanka melodyj. 23.00 W ia­
domości meteor 23.05 Muzyka tane­
czną z Kawiarni „Europa".

„W  KRAJU BOLERA-
Clekawa formę audycji literacko- 

muzycznei zsorezeŁtuią słuchaczom

repor
ta i imaginacyjny, opracowany przez 
Sergiusza Kontera i Antoniego Kon­
cewicza. Audycja ta odtworzy radjo 
słuchaczom obrazek z barwnego ży­
cia Hiszpanji, z  jej charakterystycz- 
nemi obyczajami, muzyka i tańcem 
Teksty zaczerpnięte zostały z w y­
bitnych dzieł literatury hiszpańskiej, 
stronę dźwiękowa ilustrować bedn 
płyty gramofonowe odpowiednio do­
brane.

LEKKA PIOSENKA
W  niedziele, dnia 29 lipca. lekka 

piosenka znajdzie w radio dwoje mu 
zykalnych interpretatorów  o godz. 
16.00 w koncercie orkiestry Tadeu­
sza Sygietyńskiego kilka melodyj ze 
swego repertuaru odśpiewa popular­
ny artysta rew jowy Tadeusz Olsza.

_0 godz. 19.15 kilka piosenek o lek­
kim i pogodnym nastroju odśpiewa 

Jadwiga Radwanówna

i odpowiedzi sad konkursow y 
rozdzieli! n ag ro d y  w sposób na 
s te ru ją c y :

I nagroda: 20 zf. gotów ką —  
A. W olski, PI. Żelaznej B ra ­
m y 1.

II n ag ro d a: 5 zł. gotów ka —  
'L ucyna S urniaków na, w W a r  
szaw ie. D zielna 58 m. 1.

(II n ag ro d a : 5 zł. gotów ką — 
E dw ard  T im ra (sz tukator) w 
W arszaw ie, W oiska 30 m. 20.

■V nagroda: 5 zł. gotów ka — 
W ładysław a Paciorkow ska- w  
W arszawie, W olska i35  m. 54.

V nagroda: 5 zł. gotówka? -" ’' 
W łodzim ierz  Sawick? w® W ar­
szawie, P raga. Mińsk&: 9 irr. 21,
: V! nag ro d a: 5 Zł. gotówka. —  

Anna P i’rnanów na (bez pracy')': 
W arszaw a, P rag a , S ta lo w a  4L 
m. 16.

VII nag roda: 5 zł. gotÓWka —  
S tan isław  G uterm an. w W a r­
szawie, S ienna 21 m. 27.

VIII nag ro d a  kom plet bieliz­
ny —  Z. P ielecka, w W a rsz a ­
wie, W ronia 25/27.

IX n ag ro d a: kupon na obu­
wie —  A ndrzej Osiriki (robot-

— Jan  Hejduk. Annopol, M ar- 
celińska 36 m. 56.

XI nagroda: paczka toaleto­
w a —  S tan isław  Korbiński, 
S ienna 93 m. 30.

XII nagroda: paczka toale to ­
wa —  Nelli K ozłow ska w Sko­
limowie.

XIII nagroda: 2 b ilety  do k i­
na —  Je rzy  F ro n tczak  w W ar- 
szewie, C zern iakow ska 112 
m. 7.

XIV nagroda: 2 b ilety  do ki­
na- —  A rkadjusz P isa rsk i, w 
W arszaw ie. Solec 63.

ictf 137? Jat!, Ksla?ę w a r sz a w  
skł nadał praw o w yłącznego 
przew ozu p rzez W isłę m ieszczą 
ninowi Kunczowi za  jednorazc 
w ą opłatę 30 kóp g ro szy  —  su 
me. jak  w idzim y, stosunkow o 
jeszcze niew ielką. Ale już  w 

'szesn a ty m  w ieku op lata  dziei- 
żaw na podniosła sie znacznie, 
zaś c z y s ty  zysk  ro czn y  z prze 
wozu w ynosił około 700 zło­
tych . (700 zło tych  ów czesnych 
rów na się dzisiejszym  20 rysia 
com ).

MOSTY
W  drugiej połowie XVI w ie­

ku ruch przew ozow y osiągnął 
swój punkt kulm inacyjny . W ar 
szaw a stanęła  p rzea  konieczno­
ścią budow y m ostu.

P o  długich w ahaniach  i w al­
kach z przew oźnikam i rnzno- 
częto budowę w  roku 1568. By 
to to dzieło im ponujące. V. ca ­
łej P o lsce rozpraw iano o d rew ­
nianym  m oście w arszaw skim .

Niedługo jednak służył on 
W arszaw ie. Już  w  roku 1603 
zosta ł zn iszczony przez po­
w ódź.

Jedyna pam iątką. Jaka za­
chow ała sie po p ierw szym  m oś 
cie w arszaw sk im  jest nazw a^u- 
licy  M ostow ej, od k tó rej w ylo­
tu sie zaczynał.

W  następnych  wiekach' s ta ­
wiano m o sty  jeden po drugim, 
N iszczyły  je pow odzie i poża­
ry .

A.ni jeden nie m ógł sie u trz y ­
m ać dłużej nad la t k ilkanaście .

D opiero zbudow any w  latach  
1859— 1864 p rzez  inżyn iera
K ierbedzia p ierw szy  m ost żela­
zny połączył już nr. sta łę  W a r­
szaw ę z P ra g ą  i p rze trw a ł do 
dnia dzisiejszego.

UPADEK ŻEGLUGI
W  ciągu bezm ała dziesięciu 

stu leci rozw ój żeglugi n a  W iś­
le s ta le  postępow ał naprzód 
T rw ało  to  aż do połow y XIX 
wieku, g dy  nagle n astap iła  Ka 
ta s tro ła .

P rzed sięb io rs tw a żeglugi iz e  
cznej' poczęły bankru tow ać je­
dno po drugiem , przew óz tow a 
rów kurczy ł-sie  w oczach. Ilość 
tratew , galarów , derlinek, m a­
lała z reku na nok.

S pow odow ały bankructw a ko 
leje żelazne, k tó re poczynając 
od o tw arcia  linji warszawsKO - 
wiedeńsKiej w r. 1845 rozbudo­
w ały  sie w szybkiem  tem pie, Ot 
bejm ując niem al niepodzielnie 
dowóz surow ców  do fabryk  i to 
w arów  na sk łady .

W  przededniu odzyskania nie 
podległości W isła  znajdow ała 
sie w zupełnem  niem al zanied­
baniu i upadku. O pustoszała i 
nieuregulowana., pozbawiona bv 
ła całkow icie sw ego dawnego 
znaczenia

Dopiero w ostatn ich  latach 
królow a rzek polskich poczęła 
sie zw olna odradzać.

p. Jadwiga Radwanówna Reszto Pio ^  p iast,św , ul. K rólow ej J a  
gramu wypełni orkiestra pod dyreK- ■ *-•'. 1d 4 
ęla Zdzisława Górzyńskiego. aw igi U* w . **•



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Scnaiehnig talerzem tórji
Donoszą z Wiednia że dziś 

nad ranem rada ministrów ut­
worzyła now y rząd.

Kanclerzem został dotychcza  
■owy minister oświecenia dr. 
Schuschnigg. K s. Starhemberg 
zatrzymuje funkcję wicekancle*

ą * r
% ćb, • ONIKA KRAKOWA

rzs.

Lipiec

3 ©
PO N IE D ZIA Ł E K

Julity

t o r t u

Kalendarzyk rozgrywek 
* wejście do Ligi P. Z. P. N.

Na ostatniem posiedzeniu  
W ydział Gier i D yscypliny P. 
Z. P. N . wylosow ał już roz­
grywki piłkarskie o wejście do 
Ligi. Kalendarzyk tych spotkań 
przedstawia się następujące:

19. sierpnia t Łódź— Poznań, 
W arszawa— Pomorze, Śląsk — 
Kraków, Stanisławów — Lwów, 
Lublin— W ołyń.

2. w rześn ia: Warszawa —
Łódź, Poznań— Pomorze, Lwów 
—Lublin, K ielce— Śląsk, W ołyń  
— Stanisławów, W ilno-Białystok

16. w rześn ia : Ł ó d ź — P o.
morze, Poznań— Warszawa, Kra­
ków —  K ielce, Stanisław ów  — 
Lublin, W ilno— Brześć.

23, w r z e śn ia : Pomorze—
Łódź, W arszawa— Poznań, Śląsk 
-—K ielce, Lwów — Stanisławów, 
B iałystok— Wilno.

30l w n e śn la :  Ł ó d ź — War­
szawa, Pomorze— Poznań, Kra­
ków — Śląsk , Lwów — W ołyń, 
Lublin— Stanisławów, Brześć—  
W ilnu.

7. p a ź d z ie r n ik a :  Poznań—
Łódź, Pomorze — Warszawa, 
K ielce— Kraków, Lublin— Lwów, 
Stanisławów — W ołyń i Biały- 
atok— Brześć.

Okręgi w ym ienione na pierw­
szym miejscu są gospodarzami.

Łącznicy na
m istrzostw ach  świata.

Zarząd Polskiego Związku 
Łuczników wyznaczył już re­
prezentację Polski na łucznicze 
mistrzostwa świata, które od­
będzie się w dniach od 1.— 5. 
sierpnia b.r. wBastadt (Szwecja).

W skład naszej reprezentacji 
wchodzą zaw odniczk i: Kurko w- 
ska, Spychajowa, M oszulska i 
aiostry M. i S. Trajdosówny, 
oraz zaw odn icy: Łotecki, Kra­
jewski, ktp. Lewiński i Sawicki.

Z zawodnikami wyjedzie pre­
ze s  M iędzynarodowego Zw. 
Ł u cin ego  p. Pierzchała.

Śmierć sześciorga  dziuci pod 
kołam i m ijających  n!ę 

p o c ią g ó w ,

W Scheiton w stanie Connec­
ticut wydarzył się straszny wy­
padek, która pociągnął za sobą 
śmierć 6-ga dzieci, które bawiły 
się  aa torze.

Dzieci zajęte zabawą nie spo­
strzegły , iż na dwóch leżących  
obok siebie torsch zdążają po­
ciągi w przeciwnych kierunkach

Kiedy zauważyły n iebezp ie­
czeństw o, było już zapóźno.

Zwłoki ich zostały w okrop­
ny sposób poszarpane przez 
mijające pociągi.

A n g i ja  g o t o w a
d o  w ystąpien ia  p rzec iw  
burzycielow i pokoju

Przemawiając w Jorku, mi­
nister oświaty lord H alifax, le­
piej znany jako dawny wicekról 
Indyj, lord irving ośw iad czy ł:

„W ielka Brytanja nie może 
usunąć się cd  sw ych zobowią­
zań międzynarodowych i w pew ­
nych okolicznościach musiałaby 
się liczyć z wystąpieniem prze­
ciwko ewentualnemu burzycie­
lowi pokoju świata".

O św iadczenie tak wpływ o­
w ego członka gabinetu brytyj­
skiego, jak lord Halifax, który 
należy do najściślejszego grona 
rządzącego w partji konserwa­
tyw nej, uważać należy w chwili 
obecnej za bardzo znamienne.

Habsburgowie 
wrócą do Austrji.

W iadomość o zamordowaniu 
kanclerza D ollfussa wywołała 
na W ęgrzech deprymujące wra­
żenia. Podobno premjer Goem- 
besz otrzymawszy tę wiadomość, 
nie chciał jej wierzyć. Na pałacu 
prezydjum rady ministrów oraz 
na gmachach placówek zagra­
nicznych wywieszono flagi o- 
puszczone do połow y masztu. 
Na granicy węgiersko- austrjac- 
kiej zarządzono ścisłą  kontrolę 
ruchu podróżnych.

Półoficjalny ,Budapesti Hirlap* 
pochwala zarządzenia rządu 
R zeszy niemieckiej odwołujące 
posła Rietha zW iednia. „Magyar 
O rsag“ uważa, że nieudany pucz 
wiedeński przyspieszy powrót 
Habsburgów.

Koncentracja 
wojsk włoskich.

Komunikat agencji Stefanego  
o koncentracji wojsk włoskich 
na granicy Austrji w yw ołał w 
Paryżu liczę komentarze, tero- 
bardziej, że jeszcze dziś rano 
kategorycznie zaprzeczano tym 
pogłoskom. Z drugiej strony 
podkreślają również znaczenie 
faktu, że Mussolini niezwłocznie 
po przyjeździe do Rzymu od­
był najpierw konferencję z pod­
sekretarzami stanu w min. spraw 
wojskowych gen. Baistrocchi i 
Valle, a dopiero potem z Suvi- 
chem i szefem biuro prasowego. 
Zarządzenia w łoskie kom ento­
wane są jako demonstracja po­
lityczna.

S am ob ójstw o  21-letn iej  
p a n n y  z pow od u  

za w ied z io n ej m iło ść .
Walerja K ostrzewa, lat 21 z 

W ieliczki usiłowała popełnić 
samobójstwo i w tym celu rzu­
ciła się na tor kolejow y na 
przestrzeni między Bieżanowem  
a W ieliczką pod przejeżdżającą 
motorówkę. Prowadzący moto­
rów kę Stefański zdążył m oto­
rówkę zatrzymać i Kostrzewa 
nie doznała żadnych uszkodzeń. 
Wymienioną zabrała obsługa  
motorówki i przywiozła do 
Krakowa. Powodem  usiłowane- 
g o samobójswa zawiedziona 
m iłość.

Zmarł dowiedziawszy aię,
ze żona pow iła  czworaczki
56-letni wieśniak Michał Pet- 

calub w Inodesti w Rumunji o- 
trzymał zawiadomienie, że żona 
jego powiła czworaczki. W strzą­
śnięty tą wiadomością, wieśniak 
uległ anewryzmowi serca.

Francuskie manewry 
lotnicze.

W dniu wczorajszym zakoń­
czone zosta ły  kilkudniow e ma­
newry francuskich wojsk lotni­
czych, któ:e odbyw ały się w 
pobliżu Ljonu.

Generalny inspektor wyraził 
się z zadoweleniem o ich prze­
biegu i zapowiedział na koniec 
sierpnia odbycie podobnych  
manewrów nad Paryżem, Zupeł­
nie zadowolony był również 
francuski minister lotnictwa.

Minister stwierdził, że ćw i­
czenia wykazały, iż lotnictwo  
obronne francuskie jest na dob­
rej drodze i stanowi poważny 
środek ochrony kraju na przysz­
ło ść .

Mężatka kazała zabić 
swojego kochanka.

W e wsi Wiśniowa rozegrała 
się krwawa tragedja. Jedna z 
najładniejszych kobiet była  
Ksenia Maczuk, żona bogatego  
gospodarza O leksy. Ksenia u- 
trzymywała stosunku miłnosne 
z młodymi parobkami. K iedy  
mąż dowiedział się o zdradzie 
żony, znienawidził ją, począł 
być żonę, a sam szukał ukojenia 
w wódce. Po pewnym czasie  
znikł z wioski. Ksenia dalej u- 
żywała życia i trwoniła majątek. 
G dy go straciło, opuścili ją 
młodzi kochankowie, a został 
przy niej tylko 42-letni Iwan 
Hałatyn, które pracując w pocie  
czoła, zarabiał na chleb co 
dzienny dla obojga.

Onegdaj po kilku latach nieo­
becności zawitał do W iśniowa 
O leksy Moczuk. Po 3-ech la­
tach dorobił się ład n ego  mająt­
ku, ale tęsknota za rodzinną 
wioską i żoną, którą mimo 
wszystko kochał, skłoniła go do 
powrotu. Ksenia dowiedziała się  
przez sąsiadów , że mąż zg o ­
dziłby się ewentualnie zamiesz­
kać z nią, jeżeli zerwie ona z 
kochankiem. Namówiła parobka 
Iwana Redka do zgładzenia ko­
chanka w nocy. Redko uderzył 
dwukrotnie śpiącego Hałatyna 
obuchem siekiery w głow ę, kła­
dąc go trupem.

Morderca zb iegł w lasy. Ma- 
czukowa po wydaniu się zbrodni 
usiłowała popełnić samobójstwo, 
ale zdołano ją uratować.

Tajemnicza śmierć 
uwiedzionej dziewczyny
Sąd O kręg, w Sosnowcu roz­

patrywał sprawę tajemniczego 
zgonu Jadwigi Krawcównej.
Dziewczyna nawiązała romans z 
Bezgiełem , który obiecyw ał, że 
się z nią ożeni. Naiwna dziew­
czyna uwierzyła, jednak została  
haniebnie oszukaną.

Bazgieł uwiódł nieszczęśliw ą, 
a obawiając się skutków, razem 
z siostrą swą Małecką, namó­
wił Krawcównę do poddania się 
niedozwolonemu zabiegowi.

W rezultacie nieszczęśliwa  
dziewczyna zmarła, wobec cze­
go na ławie oskarżonych za­
siedli Szuryło akuszerka, Baz­
gieł i jego siostra Małecka, o- 
skarżeni o spowodowanie śmier­
ci Krawcówny. Szuryłc skazana 
została na 3 lata więzienia, Baz­
g ie ł na półtora roku, a M ałec­
ka na rok w ięzienia.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, te!. 149-79.

t a e l  zabił zeuf przpielł
p rzy  ul. D ługiej

Dnia 12 marca b. r. ok oło  
godz. 9 wieczorem, mieszkańcy 
ul. Długiej zaalarmowani zostali 
hukiem strzałów rewolwerowych.

Na środku ulicy leżała młoda 
kobieta, krwawiąc silnie z kilku 
ran postrzałow ych, zadanych w 
okolicę głow y i pleców. O po­
dal oddalał się spokojnym  kro­
kiem młody mężczyzna w mun­
durze wojskowym. Był to spraw­
ca czynu, który oddał do ofiary 
swej kilka strzałów rewolwero­
wych.

Z ostał on zatrzymany przez 
przechodzącego tamtędy porucz­
nika. W wyniku dochodzeń usta­
lono, iż zabójcą jest 34-letni 
sierżant Tadeusz Zajączkowski, 
który od dłuższego czasu ko­
chał się w Marji Babińskiej, żo­
nie sierżanta 20 p. p. G dy ta 
zaczęła go lekcew ażyć, Zającz­
kowski kilkoma strzałam irewol- 
werowemi postrzelił ją na ulicy.

Babińska przewieziona do 
szpitala, zmarła po kilku dniach. 
Zajączkowski przebywa do dnia 
dzisiejszego w więzieniu woj- 
3kowem przy ul. M ontelupich. 
Śledztw o sądowe przeciw niemu 
zostało już ukończone i sporzą­
dzony został akt oskarżenia. 
O becnie n. stąpi w yznaczenie 
terminu rozprawy sądowej. O d ­
będzie się ona prawdopodobnie 
w ciągu sierpnia b. r.

Co się dzieje
przy  ni. Nadwiślańskiej.

Mieszkańcy domu przy ul. 
Nadwiślańskiej I. 19 , apelują 
gorąco do kompetentnych czyn ­
ników magistratu, aby zlitowały 
się nad nimi i w glądnęły w spra­
wy sanitarne sąsiedniej, zaled­
wie o dwa i pół metra od okien 
tej realności odległej parceli, 
na której znajdują się cuchnące, 
nieczyszczone stajnie. Nocami 
ukrywają się  na niej jakieś in­
dywidua, nierzadko wszczynają­
ce między sobą kłótnie, których 
odgłosy wybijając żalących się 
m ieszkańców ze snu.

N iesum ienny k u ra to r
Stanisław Kręgielski urzędnik 

magistratu m. O strowa, w cza­
sie pełnienia obowiązków kura­
tora nad majątkiem osoby umy­
słow o upośledzonej przyw łasz­
czył sobie znaczną gotów kę. W 
różnych zaś czasach od 1928 
do 1923 r. sprzeniewierzył zł. 
920.43. z kasy magistrackiej, 
przeznaczonych na zapomogę 
dla żebraków i ubogich. Sąd 
okręgow y skazał go za te prze­
stępstw a na 1 rok i 8 miesięcy 
więzienia. Sąd apelacyjny w 
Poznaniu obniżył mu karę do 
półtora roku.

Straszn e sk u tk i
zabaw y ch łop ców .

Pod W arszawą w stronę 
Jabłony jechało auto ciężarowe 
Czerwonego Krzyża, w iozące 
żyw ność dla Jablony. G dy auto 
rozwinęło większą szybkość, z 
tyłu wozu uczepiło się dwóch  
chłopców. Obaj jednak wkrótce 
zwalili się na ziemię, jed en  z 
nich, 10-letni Szymański padł 
trupem na.miejcu, drugi 13-letni 
Henryk Chreniecki doznał c ięż­
kich obrażeń i w stanie agonji 
przewieziono go do szpitala.

Teatr lm. J. Słowackiego
T ow ariszcz

Co pjij v kloacb traM icb l
A dria  „P iesi! a e rc a “ i rew ja 
A tlan tic  „B o cm a  n h ca“
A pollo : „K o b ie ta  i b e s tja "
Bagatela-. „M andżorja w p łom ien iach ' 

..i 100 poeiech 
Dom Ż o łn ierza  T ru jące  u s ta "  
Promień: „O iU tn ih  C arow a *
Słonko: „P ierw sza miłość K ościuszki" 
S itaka: „Św iat n a le iy  do C ieb ie"  
Sw it „B ohaterow ie a tep u "  
uciecha: „N a ulicy"
W anda: „P o sażn a  jedynaczka ‘

RADIO
8,30 A udycja poraana, 10,30 N ab o ­

żeństw o, 11,57 H ejnał, 12,10 P o ranek  
muzyczny, .13.15 Pogadanka, 13,25 
Zjazd rezerw istów , 14,00 O dczyt, 14.15 
K oncert, 13.0C E eljeton, 15,15 G ram o­
fon, 15,25 P rzeg ląd  Ryuków p ro d u k ­
tów  rolnych, 16,00 Mnzyka i mecz t e ­
nisowy P o lsk a— D anja: 17,00 Gawądy 
podhalańskie, 18,00 Co s,ę  dz ieje  w 
św iecie, 18,15 K oncert, 19,00 R ezm ai- 
tości. 20,00 Myśli w ybraue, 20,02 F e l­
ie ton  20,50 D ziennik w ieczoruy 21,00 
C apstrzyk  z G dyni 2102  Na w esołe 
fali lw ow skiej 22,15 W iadom ości sp o r­
tow e 23,00 W iad m eteor. 23 .05 -23 ,30  
M uzyka.

D zien n y d y iu r  a p te k
A pteka  pod Białym O rłem . Rynek 

A -B  45, Ł obzow ska 6, pod Ś w iętą  
Kiogą, G rzegó rzecka  9, pod Złotym 
Lwem, D inga 4, pod M arzynem , K ra­
kow ska 19.

Podgórze pod Koroną Ryuek 9.

B estja lsk i m ord  
podczas zab aw y

Letniczki z Król.-Huty, ba­
wiące na wywczasach w Ry- 
czowie, urządziły onegdaj z okazji 
imienin jednej z koleżanek A n ­
ny, zabawę przy harmonji na 
wolnem powietrzu. — Podczas 
tańca „rozbaw iony/ tancerz 
kopnął tancerkę przyjaciela w 
nogę.

Powstała bójka pom iędzy roz- 
wścieczonemi parobczakami, k tó­
rzy mieli oddawna ze sobą po­
rachunki. W pewnym momencie 
Ludwik Sowa lat 27 z Ryezo- 
wa uderzył A ugustyna Frycza 
kopaczką w głow ę, przebijając 
mu czaszkę. Rannego w stanie  
beznadziejnym przewieziono doi 
szpitala św. Łazarza w Krako­
wie, gdzie do dnia dzisiejszego  
nie odzyskał przytomności* —  
Sprawcę ujęto i oddano do d y s­
pozycji władz sądowych.

A kuszerka  s k a z a n a  
n a  dwa l a ta  w ięz ien ia

za aiedowolony zabieg.
Przed sądem okręg, stanęła  

onegdaj, akuszerka Stanisława 
Raucka oskarżona o spow odo­
wanie śmierci służącej Józefy  
Szczyglewskiej wskutek niedoz­
wolonej operacji. Zabiegu chi­
rurgicznego dokonała akuszerka 
w kuchni na stole. Gdy stan 
służącej się pogorszył, akuszerka 
wezwała lekarza dra Fremdlera, 
który nie uznał jednak za sto ­
sow ne kazać> przewieźć do  
szpitala. — Przewieziono ją do­
piero w parę dni późnej i nie­
bawem potem służąca zmarła.

Sąd skazał akuszerką na dwa 
lata w ięzienia z pozbawieniem  
praw obywatelskich i prawa wy­
konywania praktyki na 2 lata.

W sprawie zeszytów szkefnyeh
Sekcja papiernicza przy Krak. 

Stow. Kupców zwraca uwagę, 
iż rozporządzenie minist. w yz­
nań i oświaty w sprawie przy­
m usow ego używania znormali­
zowanych zeszytów  szkolnych  
zostało cofnięte. Temsamem  
więc mogą uczciwie w roku 
szkolnym 1934/35 używać nadal 
zeszytów  starego typu.
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